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Warunki jeszcze sprzyjają

Zakończyć siewy-przyspieszyć orki
(Obsługa własna)

W 36 rocznicę Komsomołu
Depesza ZG ZMP

KOMITET CENTRALNY WLKZM
Moskwa

Spisy uprawnionych do głosowania
10 województw w kraju zakończyło Już w zasadzie Jesienne prace siewne. 

Należą do nich woj. warszawskie, bydgoskie, poznańskie, łódzkie, kieleckie, 
białostockie, opolskie, stalinogrodzkie, krakowskie i rzeszowskie. W pozosta­
łych województwach, mimo że jesień dobiega końca, a najbardziej odpowied­
nia pora Już minęła, prace siewne nie zostały jeszcze zakończone. Tak mści 
się niezbyt starannie przeprowadzona mobilizacja rolnictwa przez zarządy 
rolnictwa poszczególnych prezydiów rad narodowych, a także brak dobrej 
orqa. izacji pracy i niedostateczne wykorzystanie maszyn rolniczych przez 
wiele państwowych ośrodków maszynowych.

Przyjaciele 
powstania 

Wam, a za 
całej mło- 
gorące, bra-

teodzy Towarzysze i
Z okazji 36 rocznicy 

Komsomołu, przesyłamy 
Waszym pośrednictwem 
dzieży radzieckiej nasze 
terskie pozdrowienia i serdeczne ży­
czenia dalszych wspaniałych osiąg­
nięć w budownictwie komunizmu.

Czerpiąc z doświadczeń bohater­
skiej młodzieży radzieckiej i idąc za 
jej przykładem, kroczymy śmiało na­
przód, budując podstawy socjalizmu 
w naszej ludowej ojczyźnie i wnosząc 
swój wkład w dzieło walki o po­
kój i przyjaźń między narodami.

Niech żyje wieczna przyjaźń mło­
dzieży polskiej i radzieckiej!

Niech żyje wzór i przykład postę­
powej młodzieży świata, bohaterski 
Leninowski Komsomol!

ZARZĄD GŁÓWNY ZMP

wyłożone do publicznego wglądu

sprawdzenia spisów przez wyborców
Listy wyborców wyłożone są do 

wglądu przez 5 godzin dziennie, rów­
nież w dini świąteczne, a specjalne 
wywieszki w domach i na ulicach in­
formują. gdzie znajduje się lokal ko­
misji wyborczej dla mieszkańców da­
nego domu. Listy wyłożone będą — 
zgodnie z ordynacją wyborczą — 30 
dni.

W stolicy spisy wyborców wyłożone 
zostały w niedzielę we wszystkich 
lokalach obwodowych komisji wybor­
czych. Członkowie komisji pełnili 
żury pomiędzy godziną 11 a 16.

W siedzibie obwodowej komisji 
borczej nr 115 przy ul. Wolskiej 

_ wyłożono spisy o godz. 11. W kilka 
stów do swych kolegów komsomol- [chwil później zgłosił się jako pierwszy 

[Mieczysław Mydlarski, zamieszkały

*
36 rocznicę powstania Komsomołu, 

chłopcy i dziewczęta stolicy i woj. 
warszawskiego uczcili uroczystymi 
zebraniami. Przesłali oni wiele li-

ców.

W dniu 31 października w lokalach obwodowych komisji wyborczych 
wyłożone zostały do wglądu spisy wyborców. Sprawdzenie czy nazwisko 
wyborcy figuruje w spisie, czy nie ma żadnych pomyłek, to rzecz bardzo 
ważna. Od tego bowiem zależy, czy w dniu 5 grudnia wyborca będzie mógł 
oddać swój głos — spełnić obywatelski obowiązek.

Niektóre — choć nieliczne, obwodowe komisje wyborcze nie dopełniły 
obowiązku wyłożenia w terminie spisów. Umożliwienie przez te komisje 

jest sprawą niecierpiącą żwłoki.
przy, ul. Górczewskiej 25, pracownik 
handlu. Stwierdził on, że w spisie fi­
gurują nazwiska: jego, żony, teściowej 
i szwagierki. W parę minut potem 
sprawdził swoje dane zawarte w spi­
sie wyborców Jan Skierko, pracownik 
Ekspozytury Osobowej PKS.

Jednym z tych, którzy odwiedzili 
w pierwszym dniu wyłożenia spisów 
lokal obwodowej komisji wyborczej 
nr 188 przy PI. Trzech Krzyży — był 
student Marian Kruczkowski. Po 
sprawdzeniu swego nazwiska w spi­
sie wyborców, zwrócił się on do człon­
ków komisji z prośbą o wryjaśnienie, 
w którym lokalu odbędzie się głoso­
wanie. Otrzymał on na to odpowiedz, 
że głosować będzie właśnie w tym io- 
kalu.

dy-

wy-
64a,

spisach wyborców umieszczone są ich 
nazwńska i uprawnionych do głoso­
wania członków ich rodzin.

— Ludzie żywo interesują się spi­
sami — mówi ob. Pasternak, prze­
wodniczący obwodowej komisji nr 1 
na lubelskim Starym Mieście. — 
Sprawdzają skrupulatnie, czy nie ma 
jakiej pomyłki lub braków w spisie. 
Na przykład 68-letnia Cecylia Janietz. 
sprawdzając czy jest umieszczona w 
spisie wraz ze swą 98-letnlą matką 
Józefą, zauważyła, że niedokładnie 
podaliśmy adres jej zamieszkania i 
prosiła o dokonanie poprawki.

Wyborcy obwodu nr 46 w dzielni­
cy Wrotków, podmiejskiej wsi włą­
czonej, w myśl nowego podziału ad- 
minstracyjnego, w granice miasta Lu­
blina — zastali lokal komisji, miesz­
czący się w budynku szkoły podsta­
wowej, nie tylko zamknięty, ale rów­
nież nie oznaczany tablicami infor­
macyjnymi. Wywołało to zrozumiałe 
niezadowolenie.

W woj. gdańskim zarówno w go­
spodarstwach indywidualnych jak i 
spółdzielniach pozostało do zakoń­
czenia jesiennych siewów pszenicy 
jeszcze ok. 14 proc. Siewy pszenicy 
w spółdzielniach produkcyjnych 
woj. olsztyńskiego wykonano do­
tychczas w 88 proc. Ogółem siewy 
zbóż w tym województwie wykona­
no w 98 proc. W ciągu ostatniego 
tygodnia postęp prac siewnych v. 
woj. olsztyńskim był bardzo powol­
ny i podniósł się zaledwie o 1 proc.

Do zakończenia zasiewów pszenicy w 
spółdzielniach woj. lubelskiego brakuje 
jeszcze ok. 10 proc. Najsłabiej jednak 
siewy jesienne przebiegają w woj. ko 
Szalińskim, gdzie w gospodarstwach in­
dywidualnych zasiano pszenicy dotych 
czas tylko 61 proc., żyta zaś 94.
W spółdzielniach siewy przebiega­

ją znacznie lepiej — żyto zasiano 
już w 100 proc., pszenicę zaś w 72 
proc. Poważne obawy budzi również 
słabe tempo siewów pszenicy w woj. 
wrocławskim, gdzie gospodarstwa 
indywidualne zasiały dotychczas 89 
proc., spółdzielnie zaś tylko 69 proc. 
Siewy żyta w tym województwie 
zostały całkowicie zakończone.

Fakty te wskazują na konieczność 
znacznego przyspieszenia w najbliż­
szych dniach prac siewnych w 
trzech najbardziej opóźniających się 
województwach, aby ziemia, przy­
gotowana pod zasiewy pszenicy ozi­

mej, została w pełni wykorzystana.
Zbyt powolne jest również tempo 

orek zimowych, mających olbrzymie 
znaczenie dla rolnictwa. Wykonanie 
bowiem w całości planu orek zimo­
wych zapewni nam w przyszłym ro­
ku obfitsze zbiory. A tymczasem na­
wet w województwach, które już 
zakończyły orki przedsiewne i sie­
wy, a tym samym mogły zmobilizo­
wać posiadane maszyny dla wyko­
nania orek zimowych — tempo orek 
budzi poważne zastrzeżenia.

Np. w woj. bydgoskim, które Już daw­
no zakończyło siewy, orki zimowe wy­
konano dotychczas w 25 proc. Podob­
nie jest w woj poznańskim, gdzie za­
orano zaledwie 18,5 proc, areału, prze­
znaczonego pod orki zimowe.
Sprzyjające warunki atmosferycz­

ne umożliwiają znaczne przyspiesze­
nie orek zimowych. Dlatego też dla 
wykonania z powodzeniem tego o- 
statniego zadania w tegorocznej, nie­
łatwej kampanii rolnictwa, koniecz­
ny jest skoncentrowany wysiłek spóh 
dzielni produkcyjnych i FOM, a tak­
że zmobilizowanie GOM i rozwin ę- 
cie szeroko pomocy sąsiedzkiej w 
gospodarstwach indywidualnych, w 
celu ułatwienia przeprowadzenia 
orek w tych gospodarstwach, które 
nie posiadają sił pociągowych. Orki 
zimowe, to po wykopkach, jedno z 
najpilniejszych obecnie zadań rolni-« 
etwa. (POJM.)

*
Wybór prezydium Polskiego Komitetu
dla spraw UNESCO

30. X. odbyło się w gmachu PAN 
posiedzenie Polskiego Komitetu dla 
spraw UNESCO.

Komitet dokonał wyboru prezy­
dium w następującym składzie: prze­
wodniczący — amb. S. Wierbłowski, 
prof. Instytutu Nauk Społecznych, 
wiceprzewodniczący—J. Michałowski, 
podsekretarz stanu w Min. Oświaty; 
prof. dr S. Żółkiewski, sekretarz 
naukowy PAN; prof. dr S. Lorentz, 
dyr. Muzeum Narodowego w War­
szawie, członek PAN; sekretarz ge­
neralny — M. Żuławski, literat

W skład Komitetu wchodzą nastę­
pujący przedstawiciele oświaty, kul­
tury i nauki oraz organizacji spo­
łecznych: E. Axer, dyr. Teatru 
Współczesnego w Warszawie; St W. 
Balicki, dyr. Centralnego Żarz. Tea-

trów, Oper i Filharmonii; prof. 
J. Chałasiński, prezes Żarz. 
TWP; E. Eibisch, prof. ASP w War­
szawie; W. Kętrzyński publicysta; 
E. Krassowska, podsekretarz Stanu 
w Min. Szkolnictwa Wyższego; dr 
St Leszczycki, prof. U. W.; dr Z.

R. Majchrzak, 
przewodniczący Rady Naczelnej ZSP; 
prof. dr T. Manteuffel, dyr. Instytu­
tu Historycznego, członek PAN; S. 
Mencel, dyr. Departamentu Prasy 
i Informacji MSZ; A. Słonimski, li­
terat; A. Starewicz, sekretarz CRZZ; 
prof. dr P. Szulkin, sekretarz PAN; St. 
Teisseyre, rektor Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sopocie; prof. 
dr Z. Tomaszewski, dyr. Instytutu 
Pedagogicznego U.W.; inż. architekt 
E. Wierzbicki, prezes Stów. Architek­
tów PRL i W. Żukrowski, literat

Lissa, prof. U. W.;

dr 
Gł.

Lokal obwodowej komisji wybor­
czej nr 44 w Lublinie, mieszczący się 
w Technikum Mechanizacji Rolnictwa 
przy ul. Nadbystrzyckiej, w ciągu 
pierwszej godziny od chwili rozpoczę­
cia dyżuru odwiedziło ponad 40 osób, 
które sprawdziły, czy w wyłożonych

196 powiatów zwolniono
od miarek i odsv”ów

30. X. liczba powiatów, które prze­
kroczyły 90 proc. rocznego planu 
dostaw zboża dla państwa, wzrosła o 
dwa dalsze.

Ogółem więc dotychczas 196 po­
wiatów zwolnionych zostało od mia­
rek i odsypów.

Wysokie odznaczenia Koreańskiej Republiki Ludowej
otrzymali członkowie rządu i dziaheze polscy

Tarcia w łonie bońskiej koalicji
Adenauer pośpiesznie poturaca z USA

BERLIN (PAP). Agencja ADN, o- 
mawiając wizytę Adenauera w Sta­
nach Zjednoczonych, podkreśla, że 
kanclerz rządu bońskiego skrócił 
swój pobyt w USA i udał się po­
śpiesznie w drogę powrotną do Nie­
miec w związku z alarmującą depe­
szą wystosowaną do niego przez 
przewodniczącego grupy parlamen­
tarnej partii chrześcijańsko-demo- 
kratycznej w Bundestagu von Bren­
tano.

W depeszy tej von Brentano ostrze­
gał Adenauera, że w łonie bońskiej 
koalicji rządowej dojrzewa poważny 
kryzys w związku z układami pa­
ryskimi, a przede wszystkim z ukła­
dem w sprawie Saary. Jak wiadomo, 
przywódcy wchodzącej w skład ko-

alicji rządowej tzw. „wolnej partii 
demokratycznej“ oświadczyli, że 
podczas debaty w Bundestagu nad 
polityką zagraniczną będą głosowali 
przeciwko układowi w sprawie Sa­
ary.

„Blok ogólnoniemiecki“ i „partia 
niemiecka“ nie wypowiedziały się 
jeszcze oficjalnie na temat układów 
paryskich, lecz przedstawiciele tych 
partii Kraft i Hellwege dali do 
zumienia, że podczas debaty nad 
lityką zagraniczną wypowiedzą 
przeciwko układowi w sprawie 
ary. Przeciwko temu układowi
powiedziało się także 12 deputowa­
nych partii chrześcijańsko-demokra- 
tycznej.

zro- 
po- 
się 

Sa- 
wy-

Prezydium Najwyższego Zgroma­
dzenia Ludowego Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej nadało 
wysokie odznaczenia państwowe 124 
obywatelom polskim — członkom 
rządu, działaczom stronnictw polity­
cznych i organizacji społecznych, pra­
cownikom aparatu państwowego w 
uznaniu ich zasług w dziele brater­
skiego zbliżenia między obu naroda­
mi oraz pomocy narodu polskiego 
narodowi koreańskiemu w czasie je­
go walk przeciwko imperialistycznej 
agresji i w dziele odbudowy KRL-D.

Orderem Sztandaru Państwowego 
I stopnia zostali odznaczeni: wicepre­
zes Rady Ministrów PRL — inż. T. 
Gede, przewodniczący PKPG — E. 
Szyr, min. Spraw Zagr. — St. Skrze­
szewski, min. Handlu Zagr. —- K. 
Dąbrowski, min. Szkolnictwa Wyższe­
go — A. Rapacki, min. Oświaty — 
W. Jarosiński, min. Zdrowia — J. 
Sztachelski, wicemin. Spraw. Zagr.— 
M. Naszkowski. wicemin. Handlu 
Zagr. — T. Kropczyński, amb. 3. 
Wierbłowski, ambasador PRL w 
ChRL S. Kiryluk, członek prezydium 
NKW ZSL — M. Dachów, zastępca 
sekretarza generalnego KC SD — Z 
Moskwa, sekretarz CRZZ — Z. Wa 
silkowska, przewodniczący PKOP — 
J. Iwaszkiewicz, prezes CUSZ — J. 
Zarzycki.

Szereg osób otrzymało Order

Sztandaru Państwowego II i III stop­
nia oraz Medal za Zasługi.

30. X. odbyło się w ambasadzie 
KRL-D w Warszawie ”roczyste wrę­
czenie odznaczeń Orderu Sztandaru 
Państwowego I stopnia.

Aktu dekoracji dokonał charge d‘ 
affaires ambasady KRL-D Coj Won 
Jen.

W imieniu odznaczonych przemó­
wił wiceprezes Rady Ministrów T. 
Gede.

Sprzyjające warunki atmosferyczne pozwalają na przyspieszenie opóź­
nionych w wielu województwach, orek zimowych Na zdjęciu: Traktorzy­
sta Józef Broś dokonuje orki głębokiej na polach PGR — Kalrajny pow. 
Reszel (woj. olsztyńskie). CAF — fot Zmitrowicz

Oświadczenie profesora Joliot - Curie
profesor 

złożył oś- 
londyński- 

w sprawie

b zdroujie

Sesja Stołecznej Rady Karodewe]
(Obsługa

— 240 imprez Wydzia- 
mespełna 300 tys. wi-

własna)

— (do III kwartału) —

W roku 1948 
lu Kultury dla 
dzow.

W roku 1954
840 takichże imprez dla 1.200 tys. pu­
bliczności.

— Oto cyfry, wymownie ilustrują­
ce rozwój i rosnący rozmach upow­
szechnienia kultury wśród mieszkań­
ców Warszawy na przestrzeni ostat­
niego okresu. Podsumowaniu tych 
osiągnięć, wytknięciu poczynionych 
błędów oraz wytyczeniu konkretnych 
postulatów na przyszłość poświęcona 
była pierwsza część sesji odbytej 30.X. 
przez Stołeczną Radę Narodową, która 
obradowała w sali Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki na Krakowskim Przed­
mieściu.

Po referacie przedstawicielki Wydz. 
Kultury ob. Kartasińskiej nastąpiła 
ożywiona dyskusja, w czasie której 
dostało się zwłaszcza warszawskiemu 
„Artosowj“ oraz stołecznej kinemato­
grafii, które to placówki jaskrawo 
nie wywiązują się ze swoich podsta­
wowych zadań. Ma też duże zanied­
bania jeśli chodzi o współpracę ze 
St. RN również 1 Warszawska Rada 
Związków Zawodowych .

stąpiła do omówienia zagadnień, 
związanych ze służbą zdrowia na te­
renie miasta.

W czasie sesji podjęto uchwałę, któ 
ra zobowiązuje m. in. Prezydium Ra 
dy do wzmożenia troski o rozwój 
sieci teatrów i kin, o szersze udo­
stępnienie koncertów symfonicznych 
młodzieży szkolnej, oraz do skoncen 
tro wania wysiłków nad rozszerzę 
mem sieci świetlic blokowych 1 gro 
madzkich. Ponadto uchwała zobowią 
zuje Prezydium do udzielania pomo­
cy Stołecznemu Komitetowi Frontu 
Narodowego w organizowaniu imprez 
artystycznych dla ludności uczestni 
czącej w zebraniach wyborczych 
KFN. Nakłada ona również obuwią- 
zek na Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy oraz na prezydia 
DRN szybkiego rozpatrywania i wpro 
wadzania w życie słusznych wniu 
sków w zakresie rozwoju życia kul­
turalnego, zgłaszanych przez miesz­
kańców stolicy w czasie zebrań wy­
borczych. Dużo miejsca w uchwale 
poświęcono takie sprawie podniesie­
nia poziomu imprez artystycznych, 
organizowanych w stolicy.

publiki Federalnej jest rzeczą nie­
uniknioną. Argument ten jest pozba­
wiony wszelkich podstaw.

Profesor Joliot - Curie stwierdza, 
że podobnie jak po pierwszej wojnie 
światowej wszystkie wysiłki mo­
carstw zachodnich idą w kierunku 
oddania w Niemczech władzy w ręce 
elementów najbardziej wojowniczych.

W zakończeniu profesor Joliot-Cu- 
rie podkreśla, że obecnie 
wszystkie niezbędne warunki

— uregulowania problemu 
czenia Niemiec na zasadach 
wych 1 demokratycznych;

— utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego z udziałem wszyst­
kich bez wyjątku krajów Europy, 
niezależnie od ich ustroju gospodar­
czego i społecznego;

— powszechnego rozbrojenia;
—• uwolnienia ludzkości od potwor­

nej groźby użycia «broni masowej za­
głady oraz do znacznej poprawy wa-

runków bytu narodów dzięki wyko­
rzystaniu energii atomowej w celach 
Dokojowych.

Teatr f»&Ssks 
zakończył występy 
w Leningradzie

MOSKWA (PAP). 31 października 
zespół Państwowego Teatru Polskie­
go zakończył swe gościnne występy 
w Leningradzie, które cieszyły się o- 
gromnym powodzeniem.

Przedstawiciele mas pracujących i 
świata teatralnego Leningradu wyi 
soce pochlebnie ocenili grę wysłan­
ników Polskiej Rzeczypospolitej Lu-? 
dowej. Powszechne zainteresowanie 
wywołała sztuka „Juliusz i Ethel<s 
Leona Kruczkowskiego.

Aktorzy polscy spędzą w Leningrad 
dzie jeszcze dwa dni. Zapoznają się 
oni z zabytkami miasta i jego pla-i 
cówkami kulturalnymi.

PARYŻ (PAP). — Przewodniczący 
światowej Rady Pokoju. 
Fryderyk Joliot - Curie 
wiadczenie w związku z 
mi i paryskimi układami
remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Olbrzymie niebezpieczeństwo, jakie 
stanowią dla pokoju układy londyń­
skie i paryskie — stwierdził prof. Jo­
liot - Curie — wymaga, aby świato­
wa opinia publiczna wypowiedziała 
się przeciwko tym układom z całą
stanowczością. Obywatele krajów bez­
pośrednio zainteresowanych powinni 
podjąć natychmiastową akcję, ponie­
waż rządy, które układy te zawarły, 
będą usiłowały przeforsować jak naj­
szybciej ich ratyfikację. Pośpiech ten 
tłumaczy się tym, że gdyby opinia 
publiczna dysponowała odpowiednim 
czasem, to mogłaby ujawnić niebez­
pieczeństwo tych układów

Francja odrzuciła układ o „armii 
europejskiej“ dzięki wspólnej akcji 
tych, którzy uważają, że zachowanie 
niezawisłości narodowej zapewnia 
pokój i że wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego kryje w 
pieczeństwo wojny.

Prof. Joliot - Curie 
ratyfikacja układów 
paryskich przez parlamenty oznacza­
łaby aprobatę polityki „zbrojnego 
pokoju“ i tworzenia wrogich bloków, 
tj. polityki, która może jedynie za­
ostrzyć napięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych 1 zwiększyć niebez­
pieczeństwo wybuchu nowej wojny. 
Wszystko wskazuje na to, że sygna­
tariusze tych układów dążą do jak 
największego zaostrzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych.

Następnie prof. Joliot - Curie pod­
kreśla, że rządy państw zachodnich 
chcąc usprawiedliwić zawarcie ukła­
dów londyńskich i paryskich twier­
dzą, iż uzbrojenie Niemieckiej Re-

istnieją 
do: 
zjedno- 
pokojo-

wyposażone szpitale liczą ich 7320. 
Ilość przychodni specjalistycznych 
różnego typu wzrosła do 320, a po­
radni ogólnych — do 707. Oczywiście 
nie zaspokaja to jeszcze w pełni po­
trzeb stolicy. Nadal zdarzają się 
trudności 
karskiej.

Komisja 
nąć wiele 
wala ona 
trzymanie 
zorganizowanie tzw. punktów konsul­
tacyjnych, które obecnie zajmują się 
umieszczaniem chorych w szpitalach. 
Kolejność umieszczenia zależna jest 
oczywiście od stanu zdrowia pacjen­
ta. Na wniosek komisji zreorgani­
zowano pracę przychodni lekarskich 
w ten sposób, aby pacjent mógł jak 
najszybciej dostać się do lekarza. Za­
pewniono również pomoc lekarską 
dzieciom przez wprowadzenie dyżu­
rów pediatrycznych w dni świą­
teczne.

Po dyskusji Rada Narodowa pod­
jęła uchwałę, w której m. in. zobo­
wiązała Prezydium, aby wystąpiło do 
Min. Zdrowia o zwiększenie w lecz­
nictwie otwartym liczby lekarzy in­
ternistów i specjalistów oraz dyplo­
mowanych pielęgniarek. Ponadto 
Prezydium St. RN przeanalizuje moż­
liwości uruchomienia szkoły dla o- 
piekunek dzieci pracujących w żłob­
kach oraz wystąpi do odpowiednich 
resortów o wybudowanie w Warsza­
wie szkół dla pielęgniarek pedia­
trycznych, liceum farmaceutycznego 
i liceum dla laborantów. (W. R.)

w otrzymaniu porady le-

Zdrowia zdołała już usu- 
bolączek. M. in. zlikwido- 

długie oczekiwanie na o- 
miejsca w szpitalu przez

sobie niebez-

podkreślil, że 
londyńskich i

Zwycięstwo brytyjskich dokerów
Dziennik „Daily Worker" o sukcesie strajku

LONDYN (PAP). Jak już donosiliśmy, trwający od miesiąca strajk 
dokerow angielskich zakończy! się sukcesem. Dokerzy Londynu i strajku­
jący na znak solidarności z nimi dokerzy Liverpoolu, Manchesteru, HulL 
Birkenhead, Southampton, Tilbury i Garston postanowili powrócić w dniu 
1 listopada do pracy, ponieważ pracodawcy przyjęli ich zasadnicze żąda­
nia w sprawie godzin nadliczbowych.
Omawiając sukces dokerów angiel­

skich „Daily Worker“ podkreśla, że 
tegoroczny strajk był największym ze 
strajków angielskich od czasu strajku 
powszechnego w 1926 roku. W straj­
ku tegorocznym brało ogółem udział 
przeszło 50 tys. dokerów, czyli około 
70 proc, wszystkich angielskich robot­
ników portowych. Przeszło 400 stat­
ków było unieruchomionych w ośmiu

portach angielskich, co sparaliżowało 
dwie trzecie handlu zagranicznego 
Anglii. Wartość zahamowanego przez 
strajk eksportu i importu wynosiła 

_ — ---------- j funtów szterlin-około 180 milionów 
gów.

„Daily VVorker“ 
w bieżącym roku 
tanii strajkowało 
robotników. Strajki te są wyrazem 
oburzenia robotników angielskich, 
których warunki bytu stale się po­
garszają. Wskutek nieustannego 
wzrostu cen robotnik angielski mu­
si pracować coraz więcej, aby móc 
wyżywić siebie i swą rodzinę.
Minister finansów Butler przema­

wiając w Izbie Gmin przyznał, że w 
okresie od 1950 do 1953 roku pro­
dukcja zwiększyła się o 7 proc., co 
umożliwiło wzrost zysków przemy­
słowców o 14 proc. Ale jednocześnie 
płace robotników wzrosły przeciętnie 
tylko o 2 proc. 1 to przede wszyst­
kim dzięki pracy w godzinach nad-, 
liczbowych.

przypomina, że 
w Wielkiej Bry- 
kilka milionów

Przy trumnie A. N. Kuźmina
MOSKWA (PAP). Przedwcześnie w 

rozkwicie sił twórczych zmarł jeden 
z wybitnych organizatorów przemysłu 
metalowego, minister hutnictwa że­
laza ZSRR Anatoli Nikołajewicz Kuź- 
min.

Co 5 minut zmieniała się przy tru­
mnie warta ‘ ‘ ’ 
lejno Ł. M.
lenków, W. M. Mołotow, M. G. Pier- 
wuchin, M. Z. Saburow, N. M. Szwer- 
nik, M. A Susłow, M. N. Szatalin, 
J. K. Woroszyłow i inni przywódcy 
partii i członkowie rządu.

Komisja do organizacji pogrzebu 
komunikuje, że w nocy z 30 na 31 
października odbyła się kremacja 
zwłok ministra hutnictwa żelaza ZSRR 
Anatola Nikołajewicza Kuźmina,

Przewodnicząca Komisji Zdrowia 
St. RN radna I. Zgrzembska omówi­
ła osiągnięcia i trudności z jakimi 
jeszcze boryka się warszawska służ­
ba zdrowia.

żałobna. Pełnili ją ko- 
Kaganowicz, G. M. Ma-

Licznie przybyli na sesję radni ze 
wszystkich dzielnic Warszawy, zgła­
szali 
czące 
nego

Po
xvami życia kulturalnego stolicy, Ra- mu wauzziwa
da Narodowa m. st, Warszawy przy-1 wie 700 łóżkami, dzisiaj nowocześnie

nadto konkretne wnioski, doty- 
dalszej poprawy życia kultural- 
swoich dzielnic.
zakończeniu dyskusji nad spra-

Do niewątpliwych osiągnięć nale­
ży stały rozwój stołecznego lecznic­
twa. I tak podczas gdy po wyzwole­
niu Warszawa rozporządzała zaled-

Do sali kolumnowej Domu Związ­
ków Zawodowych w Moskwie, w któ­
rej na katafalku umieszczono trum­
nę ze zwłokami A. N. Kuźmina, przy­
były 30 października tysiące ludzi 
pracy.

Trzeba podjąć natychmiastową akcję
przeciwko układom londyńskim i paryskim
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Radziecka delegacja rządowa
powróciła z Chin do Moskwy

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że radziecka delegacja rządo­
wa, która przebywała w Chinach w 
związku z obchodem piątej rocznicy 
utworzenia Chińskiej Republiki Lu­
dowej, powróciła do Moskwy.

N. S. Chruszczów, N. A Bułganin i 
A. 1. Mikojan w drodze powrotnej 
do Moskwy zatrzyrwab się w Porcie 
Arthura i w mieście Dairen, gdzie 
omówili sprawę przygotowań do wy­
cofania radzieckich oddziałów woj­
skowych z wykorzystywanej dotych­
czas wspólnie przez Chiny 
chińskiej bazy marynarki 
>— Portu Arthura.

N. S. Chruszczów, N. A. 
1 A. I. Mikojan zwiedzili 
Anszański Kombinat Metalurgiczny 
oraz wielkie ośrodki przemysłowe 
Chin Północno-Wschodnich: Mukden, 
Czanczun i Charbin.

17. X. N. S. Chruszczów, N. A- 
Bułganin i A. 1. Mikojan przybyli do

i ZSRR 
wojennej

Bułganin 
również

Władywostoku. W ciągu trzydniowe­
go pobytu zapoznali się oni z życiem 
miasta, pracą miejscowych organiza­
cji partyjnych, radzieckich i gospo­
darczych, z warunkami życia wojsk 
oraz zwiedzili okręty floty Oceanu 
Spokojnego.

Na pokładzie krążownika „Kalinin“ 
członkowie radzieckiej delegacji rzą­
dowej odbyli podróż do portu Na­
chodka oraz byli obecni na ćwicze­
niach bojowych okrętów wojennych 
i odwiedzili Wyspę Rosyjską.

22 ub. m. — po zwiedzeniu Komao- 
molska — N. S. Chruszczów, N. A. 
Bułganin i A. I. Mikojan przybyli 
na Sachalin. 23 ub. m. do Chabarow- 
ska, 26 ub. m. do Czity, a następnie 
do Irkucka i Swierdłowska,

Spotkania N. S. Chruszczowa, N. A. 
Bułganina i A. I. Mikojana z ludźmi 
pracy miast i osiedli Dalekiego Wscho­
du i Syberii odbyły się w bardzo 
serdecznej atmosferze.

Naród koreański pragnie
zjednoczenia swojej ojczyzny
Apel Zgromadzenia Ludotuego KRL - D

PEKIN (PAP). Jak donoszą s Phenianu, 30 października odbyło się koń­
cowe posiedzenie VIII sesji Najwyższego Zgromadzenia Ludowego KRL-D.

Deputowani wysłuchali referatu zastępcy przewodniczącego Rady Mini­
strów Hon Men Hi, omawiającego 
wych organów władzy.

projekt ustawy o strukturze tereno-

precyzuje 
organów 

wykonaw-

Zatwierdzona ustawa 
kompetencje terenowych 
władzy i ich organów 
czych, jak również regulamin pracy. 
Terenoye organy władzy otrzymują 
nazwę zgromadzeń ludowych, zaś or­
gany wykonawcze •— nazwę komite­
tów ludowych. Sesja uchwaliła wnio­
sek o przedłużeniu kadencji deputo­
wanych z 3 do 4 lat

Sesja zatwierdziła również ustawę 
o podziale prowincji Hwanhe na dwie 
prowincje — Hwanhe północny 1 po-

Budowlani Warszawy-2 tys. pracowników »Ursusa«
NA WARTACH PAŹDZIERNIKOWYCH
50 tys. robotników Dolnego Śląska podjęło zobowiązania

|! Warty produkcyjne dla uczczenia 37 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
[ Rewolucji Październikowej zaciągane są w coraz większej liczbie zakła­

dów pracy.
W Warszawie szereg zespołów bu­

dowlanych postano ./iło zaoszczędzić 
podczas wart znaczne ilości materia­
łów. Np. brygada ślusarska St. No­
wickiego, pracująca na budowie osie­
dla mieszkaniowego Nowy Swiat- 
Zachód, zobowiązała się wykonać 20 
m kw. krat do okien wystawowych 
ze stali odpadowej. Pozwoli to zao­
szczędzić 600 kg stali.

30. X. w Zakładach Mechanicz­
nych „Ursus“ zaciągnęło warty 
produkcyjne na cześć Wielkiego 
Października prawie 2 tys. tokarzy, 
ślusarzy, mechaników, techników 
i inżynierów.
4-osobowa brygada M. Huszcza z 

Wydziału montażu „Ursusa“ postano­
wiła przeprowadzić remonty maszyn 
i urządzeń, systemem gospodarczym, 
przez co uniknie przestojów i przyspie 
szy montaż tralktorów oraz poważnie 
obniży wydziałowo koszty własne.

Monter z wydziału M-2 Chlebnik 
postanowił m. in. zmniejszyć zużycie 

f narzędzi o 1 proc.

W 830 dolnośląskich zakładach 
pracy zaciągnięto warty produkcyj­
ne. Pełni je tam dotychczas prze­
szło 50 tys. robotników. Stale na­
pływają nowe meldunki.
M. in. w koksowni „Bolesław Chro­

bry“ 317 robotników członków 16 
grup związkowych postanowiło w 
czasie trwania wart Wyprodukować 
ponad swe zadania bieżące 330 ton 
koksu.

Warty produkcyjne zaciągają rów­
nież masowo pracownicy rolni w 
dolnośląskich PGR-ach. Np. w PGR 
Bogatynia robotnicy rolni postanowili 
podczas wart przyśpieszyć zakoń­
czenie orek jesiennych 1 wykopków 
buraków cukrowych.

Ponad 70 proc, załogi Zakładów 
Metalurgicznych „Pomet“ w Pozna­
niu pełni już warty produkcyjne. Za­
łoga ma dać do 20 listopada br. do­
datkowo 56 ton odlewów żeliwnych 
dla wrocławskiego „Pafawagu“. Nie­
zależnie od tego w czasie wart ro­
botnicy częściowo już uruchomionej 
nowej stalowni postanowili wykonać 
do 12 listopada br. dodatkowo 3 to­
ny odlewów staliwnych.

W Poznańskich Zakładach Na­
wozów Fosforowych w Luboniu za­
łoga oddziału superfosfatu pyllste- 
go postanowiła dać dodatkowo pod­
czas wart 600 ton tego nawozu, a 
załoga oddziału superfosfatu gra­
nulowanego — dodatkowo 100 ton 
nawozu«

Cenne wynurzenia
Na okres przedwyborczy obydwie 

partie amerykańskie zawarły uroczy­
stą umowę, że ' ‘ “
Stosować wobec 
epitetów.

Obecnie, jako 
sostało już niewiele czasu, realizacja 
umowy jest w pełnym toku.

Ex-kandydat partii demokratycznej 
na prezydenta USA Adlai Stevenson, 
oświadczy! publicznie, że partia re­
publikańska dała się poznać szersze­
mu ogółowi przez „niemoc, nonsensy 
i arogancję“. W odpowiedzi republi­
kański wiceprezydent USA, Richard 
Nixon, doszedł do wniosku, iż pano­
wanie demokratów najlepiej da się 
określić słowami „korupcja i nepo­
tyzm“. Z kolei Mr, Stevenson orzekł. 
Iż dla republikanów cechy typowe to: 
„dwulicowość, głupota i ograniczo­
ność“.

Nikomu nie można odmówić słusz­
ności. Sytuacja wyjaśniła się całko­
wicie.

nie będą nawzajem 
siebie obraźliwych

że do wyborów po-

Bezprawne utworzenie konsulatu USA w Hanoi
naruszeniem praw suwerennych WRD

PEKIN 
Komitet 
w Hanoi 
namskiej 
nie uznają konsulatu generalnego St. 
Zjednoczonych w tym mieście i nie 
mogą zgodzić się na to, aby konsu­
lat pełnił nadal swe funkcje.

20. X. rzecznik Dep. Stanu oś­
wiadczył, że konferencja genewska 
nie przewiduje ustanowienia nowych 
władz w Wietnamie północnym, i 
dlatego konsulat generalny St, .Zje­
dnoczonych w Hanoi będzie nadal 
sprawował swe funkcje i opiekował 
się amerykańskimi korespondentami 
prasowymi.

Zgodnie z powszechnie uznanymi 
zasadami prawa międzynarodowego— 
pisze dźiennik „Nhandan“ — żadne 
państwo nie ma prawa tworzenia 
konsulatów na terytorium innego 
kraju bez zgody rządu tego kraju. 
Tak więc, jeśli rząd St. Zjednoczo­
nych będzie chciał nadal utrzymywać 
swój konsulat w Hanoi, będzie to 
stanowiło pogwałcenie praw suweren­
nych Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej.

łudniowy oraz o utworzeniu nowej 
prowincji — Lagan.

Deputowani zatwierdzili jednomy­
ślnie dekrety Prezydium Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego oraz popra­
wki do konstytucji,

Jednomyślnie uchwalono 
polu VIII sesji Najwyższego 
dzenia Ludowego KRL-D.

Rząd republiki głosi 
prowadząc nadal swą słuszną polity­
kę, będzie dokładał wszelkich sta­
rań i zdecydowanie walczył o poko­
jowe zjednoczenie ojczyzny, o jej nie­
zawisłość.

W celu pokojowego rozwiązania 
problemu koreańskiego przez samych 
Koreańczyków i przyśpieszenia po­
kojowego zjednoczenia ojczyzny oraz 
oiągnięcia jej niezawisłości, do cze­
go jednomyślnie dąży cały naród ko­
reański, przesłać w imieniu VIII se­
sji Najwyższego Zgromadzenia Lu­
dowego KRL-D apel do Zgromadze­
nia Narodowego Korei Południowej, 
do partii politycznych i organizacji 
społecznych, do działaczy politycznych 
reprezentujących różne warstwy lud­
ności i do całego narodu Korei Po­
łudniowej. Apel podkreśla, że zjed­
noczenie Korei odpowiada pragnie­
niom i dążeniom całego narodu ko­
reańskiego. Wskazuje on na wysiłki 
rządu 1 Zgromadzenia Ludowego 
KRL-D, zmierzające do zjednoczenia 
kraju w drodze pokojowej. Apel 
stwierdza, że podział Korei przynosi 
olbrzymie szkody politycznemu, gos­
podarczemu i kulturalnemu rozwojo­
wi narodu i każdej rodzinie koreań­
skiej.

VIII sesja Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego KRL-D — czytamy 
w apelu — wyrażając wolę całego 
narodu koreańskiego, dążącego do 
jak najszybszego pokojowego zjedno­
czenia ojczyzny, wysuwa następujące 
wnioski:

tekst a- 
Zgroma-

apel

dzenia Ludowego Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej i 
Zgromadzenia Narodowego “ 
bliki Koreańskiej.

2) Zwołać w lutym 1955 r, 
mundżonu lub Kaesongu 
przedstawicieli Korei Północnej i Po­
łudniowej w celu omówienia spraw 
wspomnianej w pierwszym punkcie 
narady lub sesji oraz zagadnień na­
wiązania stosunków gospodarczych, 
kulturalnych, handlowych, uregulo­
wania komunikacji i korespondencji 
między Koreą Północną i * Południo­
wą.

3) W celu opracowania środków 
zmierzających do pokojowego zjedno­
czenia ojczyzny, wszystkie partie po­
lityczne i organizacje społeczne oraz 
działacze patriotyczni reprezentujący 
całe społeczeństwo Korei Północnej 
i Południowej powinni utrzymywać 
kontakty, mieć swobodę poruszania 
się i spotkań, a władze Korei Pół­
nocnej i Południowej powinny zapew­
nić im swobodę działania na całym 
terytorium kraju.

Apel wyraża przekonanie, że cały 
naród koreański poprze te wnioski 
i stanie do walki o ich zrealizowa­
nie.

Repu-

do Pan-
naradę

Apel Sekretariatu
do młodzieży świata
BUDAPESZT (PAP). 10 listopada, 

w dziewiątą rocznicę utworzenia 
Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej — obchodzony będzie, 
jak co roku, Światowy Dzień Młodzie­
ży. Sekretariat SFMD zwrócił się do 
młodzieży wszystkich krajów z ape-» 
lem który głosi m. in.:

„W roku bieżącym Światowy Dzień 
Młodzieży obchodzić będziemy pod 
znakiem wielkich zwycięstw osiąg­
niętych przez narody obozu pokoju.

Jednakże siły wojny nie skapitulo­
wały. Występując przeciwko tym si« 
łom i ich planom, Światowa Federa*  
cja Młodzieży Demokratycznej wzy< 
wa was do jedności w walce o swe 
prawa, o przyjaźń i pokój.

W Imieniu 85 milionów chłopców 
1 dziewcząt Światowa Federacja Mło« 
dzieży 
dzieży 
czenia

Demokratycznej śle całej mło- 
swe gorące pozdrowienia i ży*  
nowych sukcesów.

Robert Schuman kandydatem
na ambasadora Francji w USA

PARYŻ (PAP). Premier francuski 
Mendes-France przyjął byłego wie­
lokrotnego min. spraw zagr., czoło 
wego działacza katolickiej partii 
MRP R. Schumana, proponując mu 
stanowisko ambasadora Francji w 
Waszyngtonie.

Dziennik „Combat“ donosi, że 
Schuman ma zamiar odpowiedzieć 
odmownie na propozycję premiera.

Obrady IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

21 państw - kandydatów na członków ONZ
Plenum potępia agresywne działania band kuomintangowskich w Bernie

NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu Specjalnej Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ rozpoczęła się 29. X. dyskusja nad sprawy 
Przyjęcia nowych członków do ONZ.
Do chwili obecnej wpłynęły poda- I Rezolucja wyraża żal, że obce siły 

nłn n 91 nniSctw’ Albanii zhrrdno n i a to-c/nrc» na łarufn-

(PAP). Jak już donosiliśmy 
Wojskowo-Administracyjny 

stwierdził, że władze Wiet- 
Republiki Demokratycznej

Należy podkreślić — plize w za­
kończeniu „Nhandan*  — że rząd 1 
naród Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej są zdecydowane prze­
ciwstawić się z całą stanowczością 
wszelkim próbom naruszenia przez 
imperialistów praw suwerennych 
Republiki.

PARYŻ (PAP). Konsulat general­
ny St. Zjednoczonych w Hanoi zo­
stał utworzony na kilka zaledwie dni 
przed opuszczeniem tego miasta przez 
wojska francuskie. Personel konsu­
latu amerykańskiego liczy 8 osób. 
Konsulem generalnym jest J, Cor- 
conan.

PARYŻ (PAP). Wojska Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej 
wkroczyły w sobotę rano do mia­
sta Hai Duong, leżącego w połowie 
drogi między Hanoi a Haifongiem. 
W przeddzień miasto Hai Duong zo­
stało ewakuowane przez wojska Unii 
Francuskiej. Cały tzw. „korytarz 
tonkiński“ zajęty będzie wkrótce 
przez siły zbrojne WRD. Wojska Unii 
Francuskiej zgrupowane zostaną w 
Haifongu, który z kolei również bę­
dzie ewakuowany 18 maja 1955 r.

1) W celu omówienia problemu po­
kojowego zjednoczenia ojczyzny zwo­
łać w roku 1955 w Phenianie lub Se­
ulu wspólną naradę przedstawicieli 
partii politycznych, organizacji spo­
łecznych i różnych warstw ludności 
Korei Północnej i Południowej lub 
wspólną sesję Najwyższego Zgroma­

USA odrzuciły wniosek Japonii 
w spraiuie zaprzestania prób 

x bombą atomową 
nowy JORK (PAP.). Jak podaje 

dziennik „Chicago Sun and Times“ 
Stany Zjednoczone odrzuciły wnio­
sek Japonii, która domagała się za­
przestania prób z bombami atomo­
wymi i wodorowymi w zachodniej 
części Oceanu Spokojnego. Według 
doniesień dziennika, minister spraw 
zagranicznych Japonii Okazaki poru­
szył tę sprawę podczas rozmowy w 
Waszyngtonie z zastępcą sekretarza 
stanu USA Robertsonem.

Okazaki zażądał także wypłacenia 
przez USA odszkodowania ofiarom

nia o przyjęcie 21 państw: Albanii, 
Mongolskiej Republiki Ludowej, Buł­
garii, Rumunii, Węgier, Finlandii, 
Włoch, Portugalii, Irlandii, Jordanii, 
Austrii, Cejlonu, Nepalu, Libii, Ko 
reańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, Korei Południowej, Lao 
su, Kambodży, Wietnamu Południo­
wego, Wietnamskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i Japonii.

Na VIII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego postanowiono powołać do życia 
komisję „dobrych usług“, która mia­
ła przeprowadzić konsultacje z człon­
kami Rady Bezpieczeństwa w celu 
zbadania możliwości osiągnięcia po­
rozumienia mogącego ułatwić przy­
jęcie nowych członków do ONZ.

Sprawozdanie komisji „dobrych 
usług“ złożone na posiedzeniu 29. X. 
stwierdza, że komisja nie osiągnęła 
pozytywnych rezultatów, 
Zgromadzenie Ogólne 
tynuować wysiłki w 
nia sprawy przyjęcia 
ków do ONZ.

Po sprawozdaniu 
cego komisji „dobrych usług“ de­
legat Australii Spender zgłosi] 
wspólny projekt rezolucji Pakista­
nu, Australii i Syjamu, zalecającej, 
by Rada Bezpieczeństwa rozpatrzy­
ła w zasadzie tylko sprawę przyję­
cia do ONZ Laosu i Kambodży.
NOWY JORK (PAP). Posiedzenie 

plenarne Zgromadzenia Ogólnego NZ 
zatwierdziło 29. X. rezolucję Spe­
cjalnej Komisji Politycznej w zwią­
zku ze skargą Burmy na agresywne

zbrojne pozostają jeszcze na terytcn 
rium Unii Burmańskiej mimo decy*  
zji Zgromadzenia Ogólnego, źe po­
winny one albo opuścić Burmę, albo 
zgodzić się na internowanie. Rezo­
lucja zapewnia rząd Unii Burmań­
skiej, iż ONZ będzie popierała jego 
wysiłki zmierzające do ostatecznego 
uregulowania tego problemu oraz 
prosi wszystkie państwa, aby zapo­
biegły udzielaniu pomocy umożliwia­
jącej wojskom 
pozostawanie 
Burmańskiej 
wrogich aktów 
jowi.

kuomintangowskim 
na terytorium Unii 
lub kontynuowanie 
przeciwko temu kra-*

oraz że 
powinno kon- 
celu rozwiąza- 
nowych człon-

przewodniczą-

‘ X J------ ZB skargą üurmy na agresywne
prób atomowych na atolu Bikini. j działania band kuomintangowskich.

Rezolucję uchwalono jednomyśl-*  
nie; kuomintangowiec nie brał udzia­
łu w głosowaniu.

NOWY JORK (PAP). 29. X. Ko­
misja Polityczna Zgromadzenia Ogól­
nego NZ przystąpiła do dyskusji nad 
trzecim punktem porządku dzienne­
go — sprawozdaniem tzw. komisji 
„akcji zbiorowych“. Jak wiadomo, 
komisja ta została bezprawnie utwo­
rzona przez blok amerykański na V 
sesji Zgromadzenia Ogólnego w 1950 
roku w celu pominięcia Rady Bez­
pieczeństwa,

Przewodniczący komisji „akcji zbio­
rowych“ Santiago Peres (Wenezuela), 
w imieniu 12 delegacji spośród 14 
krajów wchodzących w skład tej ko­
misji, zgłosił rezolucję, w myśl któ­
rej Zgromadzenie Ogólne „z aproba­
tą“ przyjmuje do wiadomości spra­
wozdanie komisji „akcji zbiorowych“ 
i przedłuża jej istnienie na czas nie­
określony,

Proroctwa kongresmana 
a rozwój wypadków

Polowanie na kangury
O senatorze McCarthy‘m, niezmor­

dowanym „łowcy czarownic“ i nało­
gowym tropicielu „czerwonego nie­
bezpieczeństwa“ krąży w Waszyng­
tonie — jak podaje tygodnik „Der 
Spieglel“ — następująca bajeczka:

Wiewiórka pyta uciekającego kró­
lika:

— Dlaczego tak biegniesz, króliku?
Na to zdyszany królik:
— McCarthy mnie gont- On po­

luje na kangury.
— Ale ty przecież nie Jesteś 

gurem!
— Oczywiście, lecz nie mogę 

udowodnić...

kan­

iego

Atlanty dzi
Stowarzyszenie faszystów norweskich, 

któremu przewodzi eks-mlnlster quislin- 
gowski, Birger Me i dell, postanowiło ob­
chodzić corocznie w dniu 24 październi­
ka „Dzień Faszyzmu Norweskiego“ (w ro­
cznicę stracenia Quislinqa).

Takie uhonorowanie qłówneqo kolabo­
ranta hitlerowskiego w Norweqii wydało 
się Jednemu z Jego przyjaciół, pułkowni­
kowi Sundlo niedostateczne. Wystąpił on 
na łamach „Folk og Land“ z apelem do 
faszystów o zgromadzenie funduszów na 
wybudowanie... pomnika ku czci Quislin­
gs. Odpowiednią zbiórkę nawet Już pod­
jęto podczas tegorocznego „święta“.

Zarówno przywódca faszystów norwe­
skich, Meidell, jak I płk. Sundlo rozpo­
częli Już swego czasu odsiadywać karę 
dożywotniego więzienia za zbrodnie z o- 
kresu kolaboracji. Gdyby nie generalna 
amnestia z okazji wprowadzenia Norwegii 
do „paktu atlantyckiego“, dotychczas by 
pozostali w więzieniu, jako właściwi lu­
dzie na właściwym miejscu. Jednakże re- 
ż m atlantycki musi się przecież na kimś 
opierać... PAL

„Moglibyśmy dać naszym sprzymie­
rzeńcom tylko Jedną gwarancję — gwa­
rancję, że najlepiej wykonamy zadanie 
niszczenia, że wykonamy to zadanie 
znacznie lepiej, niż Jakakolwiek armia 
ostatniego tysiąclecia. Wysadzimy wszy­
stkie mosty, zatopimy wszystkie kopal­
nie, skosimy wszystkie kominy fabrycz­
ne, zburzymy I zniszczymy wszystko“. 
Nie wierny czy autor tego wynu­

rzenia, amerykański kongresman 
Poage kandyduje ponownie w czasie 
zbliżających się wyborópr. Dlaczegoż- 
by zresztą nie miał kandydować? — 
powiedział wszak jedynie głośno to, 
co wielu jego kolegów myśli po ci­
chu, postawił wszak jedynie przy­
słowiową kropkę nad „i“ tam, gdzie 
nie ośmielili się 
ni kierownicy 
skiej. Słowem z 
do zrozumienia, 
nawet własnych 
USA, gdyby amerykańskim strate­
gom wodorowym udało się wpędzić 
świat w nową wojnę. W istocie rze­
czy te „ponętne“ perspektywy, rozta­
czane przez Mr. Poage, to nic inne­
go, jak odwrotna strona medalu o- 
sławionej „polityki siły“, wstydliwie 
ukrywana przed narodami, które 
własnym życiem i zagładą swych 
krajów miałyby zapłacić jej koszty. 
Ą LE właśnie dlatego, że narody nie 
-^ma.ją ochoty płacić tych kosztów, 
w całym świecie coraz powszechniej­
sze prawo obywatelstwa /dobywają 
sobie radzieckie propozycje oparcia 
stosunków międzynarodowych na za­
sadach pokojowego współistnienia. 
W związku z tym coraz więcej poli­
tyków burżuazyjnych „odkrywa“ na­
gle, że Związek Radziecki nie chce 
wojny; przypisując co prawda poko­
jowy kierunek polityki radzieckiej 
nie zasadom, wynikającym z samego 
ustroju socjalistycznego lecz istnie­
niu paktu atlantyckiego, planom po­
nownego uzbrojenia militarystów 
niemieckich i obawom przed pogróż­
kami wodorowych strategów.

Ocżywiścle, nie trudno obalić te
wierutne i obliczone, jak widać, na 
krótką pamięć kłamstwa. Wystarczy

tego uczynić oficjal- 
polityki amerykań- 
całym cynizmem dał 
jaki to los czekałby 

sprzymierzeńców

tu choćby przypomnieć, że np. w r. 
1946 — jak to przyznali burżuazyjni 
politycy, a między nimi taki „auto­
rytet“, jak osławiony amerykański 
admirał Fechteler — armia radziec­
ka mogłaby w ciągu dwóch tygodni 
dojść do Kanału La Manche, a prze­
cież nie uczyniła tego. Więc nie „za­
pora atlantycka“ —. jak triumfalnie 
szef kwatery NATO w Europie, gen. 
Gruenther nazywa tę kosmopolitycz­
ną zbieraninę, jaką stanowią siły 
zbrojne paktu — lecz konsekwentna 
pokojowa polityka radziecka decydu­
je o tym, że tak jak w przeszłości 
tak i dziś Związek Radziecki nie ży­
wi w stosunku do żadnego kraju a- 
gresytvnych zamiarów.

Krótkie nogi mają również kłam­
stwa amerykańskiej propagandy do­
tyczące 
Prawdą 
wzmógł 
energii 
nych szczególnie.
więc wtedy gdy Stany Zjednoczone 
utraciły już atomowy monopol a na­
stępnie zdystansowane zostały rów­
nież w dziedzinie energii wodorowej.

Wreszcie prawdą jest, że rząd 
ZSRR nie pominął żadnej okazji aby 
przeciwstawić się planom odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego i osiągnąć 
pokojowe uregulowanie zagadnienia 
niemieckiego nie tylko ze względu 
na własne bezpieczeństwo ale i bez­
pieczeństwo całej Europy.
17 IERUJĄC się wytrwałym dąźe- 
** niem do dalszego odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej., do które­
go porozumienie w Indochinach tak 
znakomicie się przyczyniło, delega­
cja radziecka na bieżącej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego wystąpiła po­
nownie z propozycją porozumienia w 
sprawie rozbrojenia, opartą na pro-

broni masowej zagłady, 
jest bowiem, że Rząd ZSRR 
walkę o zakaz stosowania 
atomowej dla celów wojen- 

po roku 1949 a

jekcie anglo-francuskim z czerwca br. 
Podobnie jak wszystkie dotychcza­
sowe propozycje tak i tę reakcyjna 
prasa amerykańska usiłowała zbyć 
wyświechtanym kłamstwem o jesz­
cze jednym „manewrze propagando­
wym“ polityki radzieckiej. Wystar­
czy wszakże zapoznać się choćby po­
krótce z doniesieniami prasy z No­
wego Jorku aby przekonać się, że 
znaczna część delegacji z radością 
powitała ten nowy krok ZSRR. Oto 
przedstawiciel Egiptu Ramadan o- 
świadczył, że „propozycje radzieckie 
ożywiły nadzieję atóre trudno było­
by zdławić“. Jeszcze charakterysty- 
czniejsze, bo dotyczące zasad, które 
winny regulować wszelkie między­
narodowe problemy było przemówie­
nie delegata Syrii, Szuakiri:

„Problem rozbrojenia — oświadczył 
Szuakiri — nie nadaje się do uregulo­
wania przy pomocy rezolucji uchwala­
nej większością, gdyż rezolucja uwzglę­
dniająca poglądy jednej tylko strony 
nie sprzyja sprawie pokoju i pogłębia 
Jedynie istniejący rozłam. Zgromadzenie 
Ogólne nie ma prawa uchwalać żadnej 
rezolucji, która nie zostałaby uzgodnio­
na ze wszystkimi“.
Jak wiadomo ten nowy w dotych­

czasowej działalności ONZ akcent 
doprowadził do jednomyślnego przy­
jęcia łącznej rezolucji pięciu państw 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii, Fran­
cji i Kanady, zalecającej dalsze kon­
tynuowanie wysiłków dla opracowa­
nia konwencji w sprawie redukcji 
zbrojeń oraz zakazu broni masowej 
zagłady.

Czyż nie jest to wymowne potwier­
dzenie, że rządy wielu krajów zwar­
tego ongi bloku amerykańskiego co­
raz częściej przeciwstawiają się a- 
merykańskiej polityce dyktatu, że 
skłaniają się coraz bardziej ku zasa­
dzie głoszącej, iż trwały pokój w 
świecie może być oparty jedynie na 
słusznym kompromisie.
TTAKI właśnie słuszny kompromis 
A jest istotą głoszonej przez ZSRR — 
i zwycięsko torującej sobie w świę­
cie drogę — idei pokojowego współ­
istnienia narodów, niezależnie od u- 
strojów, społecznych. Idei opartej na 
szczerej chęci do współpracy, na wy­
rzeczeniu tle dążeń do tuDremncti

oświadczył

jednego narodu nad drugim, na u- 
znaniu prawa każdego narodu do 
niepodległości, na niewtrącaniu się w 
jego wewnętrzne sprawy. Jeśli chodzi 
o Związek Radziecki to zasady te są 
podstawą jego polityki zagranicznej 
— są kamieniem węgielnym ustroju 
państwa socjalizmu.

Bo cóż jest sprężyną współczesnych 
wojen, których przecież większość 
toczyła się między państwami kapi­
talistycznymi a więc państwami o 
takim samym ustroju? Sprężyną tą 
jest — jak tego dowodzą doświadcze­
nia historii — dążenie jednego pań­
stwa do ujarzmienia słabszego, do 
narzucenia

Związek 
teresowany 
dlatego, że 
rodów sprzeczne jest z duchem so­
cjalizmu. Jak to niejednokrotnie 
podkreślali w swych pracach teore­
tycy marksizmu — socjalizm nie jest 
doktryną na eksport. W przeciwień­
stwie bowiem do tendencji, jakie o- 
żywiają politykę amerykańską dążą­
cą do narzucenia innym narodom 
tzw. „amerykańskiego stylu życia“, 
Zw.iązek Radziecki wie, że wprowadze­
nie ustroju socjalistycznego możliwe 
jest tylko tam, gdzie dojrzały do te­
go warunki. Tak na przykład było w 
Chinach, gdzie obrońcy starego re­
żimu byli bici własną — a ściślej 
mówiąc dostarczoną im przez Ame­
rykanów — bronią i gdzie rewolucja 
jest dziełem samego narodu. Tak by­
ło również w Indochinach i innych 
krajach obozu socjalizmu, gdzie zgni­
łe i zmurszałe reżimy nie były w 
stanie przeciwstawić się nowym si­
łom.
T STNIENIE odrębnych ustrojów 
-*-016  zamyka bynajmniej drogi do 
ożywionej między nimi współpracy 
kulturalnej i gospodarczej. Przeciw­
nie, taka współpraca jest pomostem 
do wzajemnego zbliżenia narodów 
Jednakowoż podkreślmy tu znów., źe 
w przeciwieństwie do tendencji o- 
żywiających politykę amerykańską, 
która hołduje zasadzie, że w ślad za 
flaaa handlowa do winna podążać

mu swego dyktatu. 
Radziecki nie jest zain- 
w podboju cudzych ziem, 
ujarzmianie wolnych na-

bandera wojenna, zasadą, na której 
Związek Radziecki pragnie oprzeć 
współpracę gospodarczą jest prawo 
wzajemnej korzyści i równoupraw­
nienia narodów. I widzimy choćby 
na przykładzie takich krajów jak 
sąsiadująca z ZSRR Finlandia, czy 
dalekie Indie, których stosunki gos­
podarcze i kulturalne z krajami o- 
bozu socjalizmu są coraz ściślejsze 
— jak z pożytkiem, nie naruszając 
niczyjej suwerenności ani odrębności 
ustrojowej, może się taka współpra­
ca rozwijać.

Dowodem, te możliwe jest ułoże­
nie stosunków między państwami o 
różnych systemach społecznych na 
zasadach pokojowych jest rozwijają­
ca się przyjazna współpraca między 
Chińską Republiką Ludową a India­
mi. Potwierdzeniem tego jest ostatnia 
wizyta premiera Indii Nehru w Pe­
kinie. Różnice ustrojowe między obu 
państwami nie przeszkodziły temu, 
że właśnie premier Nehru jest współ­
autorem opracowanej w Delhi w cza­
sie spotkania z premierem Chin Lu­
dowych Czou En-Iaiem pięciopunkto­
wej deklaracji, na której narody 
azjatyckie pragną oprzeć swą pokojo­
wą współpracę. Nie przeszkodziło mu 
to również oświadczyć na lotnisku 
w Pekinie, iż porozumienie między 
Chinami Ludowymi i 
za kamień węgielny 
lekim Wschodzie.

Głęboki rezonans, 
świecie
Chinach 
powszechnie 
ność drogi, 
Indii i że nie istnieje żadna przesz­
koda aby drogą tą 
wszystkie inne rządy pragnące szcze­
rze pokoju, pragnące zapobiec ponu­
rej wiz ii nakreślonej przez kongres*  
mana Poage.

Istotą takiego porozumienia musi 
być wszakże zrozumienie i uznanie 
przez świat kapitalistyczny faktu, że 
909 milionów ludzi w ^wiecie zade­
cydowało o swym losie i z drogi swej 
nie pozwoli się cofnąć.

HENRYK KASSYANOWICZ

Indiamj uważa 
pokoju na Da-

jaki w całym 
wywołała wizyta Nehru w 

świadczy wymownie jak 
uznawana jest słusz­

na którą wkroczył rząd

mogły pójść
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KĄMILA CHYLIŃSKA

Po wizycie Na wielu frontach
IV IE wiexn, czy publiczności pol« 

skicj, f tej, która podziwiała 
Theatre -National Populaire, i tej. 
która nim jedynie słyszała lub 
C’ytal**,  znany jest fakt, iż zespól 
ten przybył do naszego kraju bezpo­
średnio po tournee w Kanadzie 
Aktorzy francuscy dosłownie „zawa­
dzili“ o Paryż, tyle, by przez dzień 
Wytchnąć, przepakować walizki i — 
ruszyć do Warszawy.

Fakt ten sprawił, że od samego 
początku wspomnienia z Kanady u 
kładały się francuskim aktorom w 
błyskawiczną komromację z pierw­
szymi wrażeniami z Polski. Rozma- 
Wicilam — i to nawet dość szczegó­
łowo — z kilkoma artystami TNP w 
początkowym okresie ich wizyty, i 
mogłam stwierdzić ponad wszelką 
“Wątpliwość, że Konfrontacja wypad­
ła na naszą korzyść. Znam dostate­
cznie Francuzów — gdyż żyłam we 
JTancji wiele lat — by oddzielić po­
wlokę kurtuazji od sedna myśli. By­
ło dla mnie pewne, ze goście z Pa­
ryża mówili o Polsce to, co napraw­
dę czuli. Zresztą osoby towaizy^ząct 
im w podróży do Krakowa i Stali- 
nogrodu opowiadały mi później, że 
w miarę pobytu w naszym kraju 
owo korzystne dla nas porównanie 
pogłębiało się, nabierało zawartości 
konkretniejszej, bardziej dokładnej.

Przyznam, iż zdaje mi się, że do­
datnie, czasem wręcz entuzjastyczne 
■opinie różnych zagranicznych przy­
byszów o Polsce, wsuwamy zbyt 
pochopnie do szuflady ze sprawami 
J,raz na zawsze załatwionymi“, gdzie 
schną jak liście między kartami al­
bumu. Kto wie, czy przyzwyczajenie 
nie stępiło nam wrażliwości i nie 
ograniczyło przenikliwości sądu. Bo 
jeśli na przykład aktorzy francuscy, 
ludzie o poglądach wcale nie jedno­
litych, przyjeżdżając z kraju histo­
rycznie i językowo związanego z 
1 rancją do odrębnej językowo, kul­
turalnie i ustrojowo Polski, sponta­
nicznie i niemal jednomyślnie uży­
czają właśnie Polsce pierwszeństwa 
w swych sympatiach — to mieści się 
w tej reakcji treść znacznie bogat­
sza i znacznie bardziej złożona niż 
ta, która wyziera z komunikatów 
prasowych, dość zazwyczaj abstrak­
cyjnych i najczęściej równobrznuą- 
cych.

Czy znaczy to, iż uważali, że po­
wodzi się nam świetnie, że jesteś­
my już dzisiaj krajem wysokiego 
materialnego dobrobytu, że nic nam 
do szczęścia nie brakuje? Bynaj­
mniej. Widzieli równie dokładnie to, 
co mamy, jak i to, czego jeszcze nie 
mamy, czego jeszcze mieć nie mo­
żemy, na co jeszcze i jutru nie bę­
dzie nas stać. Lecz, patrząc na życie 
czujnie, jak artyści, uchwycili na­
tychmiast kierunek rozwoju i hie­
rarchię wartości. Zobaczyli, że jak­
kolwiek nie obdarzamy jeszcze 
wszystkich polskich kobiet nylonowy­
mi pończochami ani wszystkich pol­
skich domów elektrycznymi lodów­
kami — to kultura jest nam potrzeb­
na do rozpowszechniania najszerszego 
natychmiast, na już, na dziś. I ponad­
to kultura jest nam potrzebna i po to, 
by przybliżyć dobrobyt materialny. 
Sądzę, że przede wszystkim miejsce, 
przyznane kulturze w naszej rzeczy­
wistości i w naszej walce, zjednało 
nam sympatię francuskich artystów, 
p RZYJECHALI z półkuli nie 

tkniętej przez wojnę — na zie­
mię, gdzie o wojnie zapomnieć me- 
sposób. My umiemy nie widzieć już 
ruin w Warszawie — lecz oni jesz­
cze je widzieli. My, grzęznąc w roz­
kopach, odgadujemy szerokość przy­
szłej arterii — oni podobnych wy­
cieczek w przyszłość jeszcze się nie 
nauczyli. My zestawiamy azien 
wczorajszy z dzisiejszym i dlatego 
szybko i pewnie idziemy w jutro — 
oni poznali nasze „wczoraj“ jedynie 
z relacji, a nasze „jutro“ jedynie 
z zapewnień. Podziwiali Starówkę, 
i MDM, i Nową Hutę — lecz patrzy­
li także na rumowiska i zniszczenia 
Odczuli tętno naszych wysiłków, o- 
garnęli rozmach naszej budowy — 
lecz nie zdobyli — rzecz jasna — 
właściwej nam zdolności dostrzega­
nia życia tam. gdzie gołvm okiem 
dojrzeć można tylko ślady śmierci.

A jednak lepiej im się podobała 
Polska, kraj trudnej walki i niepeł­
nego jeszcze komfortu — niż Ka­
nada, przepełniona elektrycznymi lo­
dówkami. A jednak bliższy im był 
nurt naszych pracowitych. świado­
mych dni niż — jak mówili — 
kanadyjski „robotyzm“ i „maszy- 
nizm“ A jednak w mgnieniu oka o- 
cemli różnicę między naszym nie­
spokojnym dążeniem do ciągłego 
mnożenia wartości kulturalnych — 
a otępiałą drzemką miasta Quebec, 
pogodzonego na amen z brakiem sta­
łego teatru. A jednak Polska, w po­
śpiechu wznosząca rusztowania, lecz 
jeszcze zraniona, zdumiała ich swym 
•— według dosłownego określenia — 
».pulsującym życiem“ — gdy cała, 
nietknięta, wygodna Kanada niemal 
ich przestraszyła swą „martwotą“.

Przytaczam opinię gości francus­
kich, gdyż z nimi właśnie ostatnio 
rozmawiałam — lecz podobne wraże­
nia nie są bynajmniej odosobnione 
Chyba niezupełnie zdajemy sobie 
sprawę, jak bardzo to, co się dzieje 
w naszym kraju, frapuje zagranicz­
nych przybyszów, i to nie tylko prze­
konanych do socjalizmu, lecz wszyst­
kich uczciwie patrzących.

Pierwszy raz w swej historii Pol­
ska istotnie zadziwia energią, tem­
pem, werwą, temperamentem, skie­
rowanym ku celom konstruktywnym. 
Śmiem twierdzić, że we własnej na­
szej propagandzie zbyt nieśmiało się­
gamy do tego zasobu wartości, na­
gromadzonych w napięciu trudnych 
wysiłków, że nie ogarniamy wystar­
czająco własnego autorytetu, i wsku­
tek tego nie zawsze w trafny sposób 
określamy wyższość naszego świata 
nad kapitalistycznym. Nasze konfron­

tacje grzeszą nierzadko płycizną, 
wulgaryzacją. Przeciwstawianie ka- 
piiaiizmu socjalizmowi za pomocą 
pogardy dla „blichtru witryn skle­
powych“ w stolicach zachodnich ni­
czego nie tłumaczy ani niczego nie 
uczy. Ujmowanie różnicy między so­
cjalizmem a kapitalizmem jako kon­
trastu między ascetyczną abnegacją 
a używaniem życia jest dziecinadą, 
z której śmialiby się do rozpuku 
klasycy marksizmu. Z tego, że nie 
mamy jeszcze dzisiaj olśniewających 
witryn sklepowych ani ulic tonących 
w światłach me wynika wcale, że 
wo limy szarość od mocnych barw.

Nie chcemy tylko, by ubok luksu­
sowych sklepów snuły się korowody 
biedaków. Nie chcemy tylko bogactw 
dla garstki kosztem ubożenia milio­
nów. Nie chcemy tylko, by nylonowe 
pończochy lub elektryczne lodówki 
zastępowały muzykę Chopina i Szo­
stakowicza lub sztukę filmową Cha­
plina czy Gerard Philipe‘a. Socjalizm 
coraz piękniej będzie urządzał skle­
py, coraz jaśniej oświetlał ulice, co­
raz lepiej wyposażał teatry, kina i 
sale koncertowe — i ani na chwilę 
nie zaniecha walki o to, by do pięk­
nych sklepów, na jasne ulice i do 
rozległych sal wprowadzać wciąż 
więcej ludzi, którzy coraz pełniej i 
szerzej, coraz swobodniej i sprawie­
dliwiej korzystać będą z piękna, ja­
sności i bogactwa.
T NA TYM PRZECIEŻ polega — 
* wbrew niedostatkom dzisiejszym 
— nasza bezsporna wyższość nad ka­
pitalizmem, najłatwiej uchwytna w 
zestawieniu z tymi krajami, gdzie 
niemoc kapitalizmu występuje najja- 
skrawiej. I to jest przecież — wbrew 
przeszkodom obecnym — nasza o- 
gromna, promieniująca siła, tak traf­
nie odczuta przez artystów TNP, a 
niekiedy tak niebacznie pomniejsza­
na przez własne nasze wulgaryza- 
torskie zapędy.

W zmianie pozycji Polski wobec 
zagranicy chciałabym jeszcze wyodręb 
nić pewną sprawę, bardzo specyficz­
nie francusko-polską. Historia nasza 
sprawiła, że znajomość polskiej mar­
tyrologii jest we Francji dość po­
wszechna. Mesjanistyczne koncepcje 
epoki mickiewiczowskiej zadomowiły 
się w pamięci Francuzów na dobre 
i na długo. Określenie „La Pologne 
martyre“ powędrowało z kart Miche- 
leta na ulicę. Pozostawiliśmy wszak 
w całej Francji wiele polskich gro­
bów, w wojnach i rewolucjach u- 
mieraliśmy hojnie na frontach i ba­
rykadach. I zdarzało się niekiedy, 
że uważano nas trochę za wiecznych 
męczenników, że przy całym najser­
deczniejszym podziwie dla naszej go­
towości do wyrzeczeń, poświęceń i 
bohaterskich śmierci — z odcieniem 
powątpiewania patrzono na naszą 
zdolność do normalnego życia. By­
wało, że traktowano nas jak pa­
triotów nieszczęśliwie zakochanych 
w swej ojczyźnie, trochę jak żołnierzy 
z odwagą nieustraszoną, lecz bez 
przydziału do regularnej armii, jak 
Don Kichotów z rycerskim gestem i 
pyszną fantazją, lecz bez mocnego 
gruntu pod nogami. Chyba każde­
mu, kto dłuższy czas żył we Fran­
cji, znany jest dźwięk tej struny w 
stosunkach francusko-polskich.

A teraz dźwięk ten ucichł bezpo­
wrotnie. A teraz przybywają do nas. 
Francuzi, tacy, inni, różni — i wi­
dzą naród z twardym gruntem pod 
nogami. Widzą, jak każdym praco­
witym, racjonalnym dniem swego 
wysiłku naród ten dowodzi, że nie 
chce więcej brawurowo umierać, by 
potem bohatersko zmartwychwsta- 
wać, lecz chce ŻYC — rozumnie, 
bujnie, gorąco.

Myślę, że jest to zmiana bardzo 
ważna.

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH 
Człowiek genialny i człowiek z karabinem
SŁYNNA i dobrze pamiętana u 

nas choćby z audycji radiowych 
scena rozmowy szeregowca Szadrina 
z nie poznanym przez niego Leninem 
w korytarzu petersburskiego Instytu­
tu Smolnego skupia w sobie cały 
sens sztuki Mikołaja Pogodina „Czło­
wiek z karabinem“*).  Rozmawiają w 
przypadkowym spotkaniu dwaj lu­
dzie: z jedrfej strony — wielki myśli­
ciel i działacz o gorącym sercu i nie­
wyczerpanej energii, który ogarnia 
siłą swej myśli olbrzymie horyzonty 
i kształtuje nową lepszą dolę ludu 
swej ojczyzny, z ludem tym najści­
ślej związany i od niego się uczą­
cy; z drugiej — przedstawiciel tego 
ludu, zwykły chłop, o doświadczeniu 
życiowym zdobytym w okopach fron­
towych i wśród wydarzeń rewolu­
cyjnych, wydobywający się z nędzy 
i głodu, dorastający do wielkości 
spraw, które pojmuje z nie całkiem 
pełną świadomością, ale które oce­
nia trzeźwym rozumem i prostymi 
serdecznymi słowami.

Te dwie postaci są osią „Człowie­
ka z karabinem“. Sztuka ta powsta­
ła w 20 lat po Wielkiej Rewolucji, 
a więc później od większości dzieł ra­
dzieckiej klasyki dramatycznej te­
matycznie z tym okresem związa­
nych. Podobna jest do nich przez 
swą luźność formy i wielopłasz- 
czyznowość, ale i różna pod nie­
jednym względem. Już z faktu, 
że zrodziła się z pierwotnie zamie­
rzonego scenariusza filmowego, wy­
nikła migawkowa zmienność jej o- 
brazów, której dopiero trzeba na­
rzucić dyscyplinę teatru.

Nie ma tu właściwie zupełnie ak­
cji w potocznym tego słowa znacze­

Szepietowo, w październiku.

W lesie jest już bardzo smutno. 
Liście przytuliły się do ziemi, zgasła 
zieleń paproci i tylko na gołych ło­
dyżkach wilczej jagody pozostały 
pomarszczone, sinawe kuleczki. Gdy 
się jest practhvnikiem Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej, widok ta­
kich zżółkłych paproci, zwiędłych ja­
gódek i rozmaitych innych listków 
prowadzi do osobliwych skojarzeń: 
buraki cukrowe; czwarta rata podat­
ku gruntowego; dostawy zboża; a 
jednocześnie przygotowania wybor­
cze...

Przewodniczący Prezydium GRN 
w Szepietowie koło Wysokiego-Mazo- 
wńeckiego (to się chyba tak odmie­
nia...) wyglądał, jakby urzędowanie 
zaczął od ćwiartki z czerwoną kart­
ką. Nie róbmy mu jednak krzywdy! 
Rano w Łazach odbyła się taka 
przewodniczącego rozmowa z den­
tystą:

— Trzeba rwać zęby, kolego przewod­
niczący. Zaniedbało się leczenie.

— Nie miałem czasu.
— Teraz pięć sztuk do wyrwania. 

Dziś — zrobimy jedną, przyjedziecie za 
tydzień...

Przewodniczący zamachał gwałtownie 
rękami:

— Nie przyjadę! Nie mam czasu: wy­
bory, buraki, dostawy... Rwijcie od ra­
zu!...

Pięć ząbków stuknęło kolejno • dno 
wiaderka. Teraz jest się z lekka wstrzą­
śniętym i oszołomionym, jak po wódce.

A tu na obolałą głowę przewodni­
czącego sypią się sprawy 64 gromad! 
Szepietowo bowiem obejmuje ob­
szar 190 km kw. Do najdalszych wsi 
jedzie się z gminnej siedzipy po 
i więcej kilometrów, liczne zaś gro­
mady nie mogą bronić w Szepieto­
wie swych interesów, gdyż na 32 
radnych dwunastu jest miejscowych. 
Z pozostałych więc każdy reprezen­
tuje po 2—3 gromady jednocześnie.

Jeśli mieszkasz w Dąbrowie-Dzię- 
ciel lub Brzózkach Starych, to mu­
sisz jechać do gminy przez Wyso­
kie - Mazowieckie. Warszawiakowi, 
sprytnemu i po urzędach „oblatane­
mu“ trudno jest zrozumieć podobne 
kłopoty, bo przecież ma pod bokiem 
najróżniejsze instancje i nie odczu­
wa wpływu terenowych rad naro­
dowych tak wyraźnie, jak chłop, 
zdany we wszystkim na decyzje swej 
„gminy“ lub „powiatu“. Im większa 
odległość — tym częściej decyzje 
bywają nietrafne lub wręcz krzyw­
dzące. Chłop szepietowski czekał 
więc do tej pory dość biernie na owe 
rozstrzygnięcia dalekiej „władzy“ i 
zbyt rzadko jeszcze widział swój w7 
rządzeniu udział.

„Konsul honorowy“
Czy znacie pojęcie „konsula hono­

rowego“? Jest to taki pan. który na 
marginesie swych normalnych zajęć 
czy interesów zajmuje się też repre­
zentacją jakiegoś państwa: Costariki 
czy Nikaragui. Radni GRN w Sze­
pietowie są dla wielu wsi właś­
nie — „konsulami honorowymi“. Re­
prezentują. Rzadko nawiedzała, swo­
ją szepietowską Costarikę lub Ni­
karaguę i — lekko przesadzając — 
niewiele doprawdy więcej wiedzą o 
Brzózkach Starych, niż o egzotycz­
nych republikach nad Morzem Ka­
raibskim...

Bywa więc, że z najdrobniejszą spra­
wą dyrdają chłopi srogie kilometry do 
owego Szepietowa, Jak do GS po wiadra 
cynkowane. Spotkałem w qminnej ra­
dzie starą chłopkę, która przyniosła 
błędnie wypełniony nakaz podatkowy: 
zamiast 534 złote — 535. Różnica jed­
nej złotówki! Ale chłopka bardzo się 
tym qryzła i z niezwykłym uporem żą­
dała poprawienia błędu:

— N!n’e o tę złotówkę nie chodzi — 
tłumaczyła. — Tylko potem mogą być 
Jakieś kłopoty, wezwania, egzekucje. 
Kto mnie wtedy obroni?

niu. Na scenie patrzymy na uteatra- 
lizowaną historię: pierwsze dekrety 
rewolucyjne, zdobywanie władzy 
przez robotników i chłopów, walka 
z kiereńszczyzną, klęski i zwycię­
stwa. Poza tym zaś są to dzieje 
„dobrego wojaka“ Szadrina. Z fron­
tu dostaje się on na urlop do Peters­
burga i z żołnierza carskiej armii 
staje się żołnierzem rewolucji, „czło­
wiekiem z karabinem“, to znaczy 
wiernym karabinowi, który skiero­
wuje teraz w obronie ludu.

Ta świetna postać, pełna kapitalnego 
humoru, niewyczerpanych zasobów ludo­
wego rozsądku, niezwykłego ciepła ludz- 
kego, prostoty i prawdy łączy wszystkie 
czy prawie wszystkie obrazy dzieła Pogo­
dina. Jej rozwój wewnętrzny i dojrzewanie 
dc zrozumienia świata jest całą akcją sztu 
ki. Szadrin nie wie co to znaczy agitator, 
ale staje się nim sam nie zdając sobie z 
tego sprawy. Niespodziewanie otrzymuje 
dowództwo kompanii i dorasta do tego 
zadania tak jak kto inny w sztuce miano­
wany komisarzem do spraw opału abso­
lutnie n:e wie, co z tym zrobić, ale w koń­
cu jakoś sobie radzi. To dorastanie ludzi 
do zadań na pozór przekraczających ich 
siły i możliwości jest cechą każdej rewo­
lucji. Znamy to zjawisko także i u nas. 
Oczywiście nie zawsze efekt był pomyśl­
ny, ale ileż wartości ludzkich wydobyło 
się dzięki temu na wierzch i stało się si­
łą budującą nowe życie!

Dzieje Szadrina są dziejami ludu 
wyzwalającego się przez rewolucję. 
W tej postaci L jeszcze w osobie pe­
tersburskiego robotnika Czybisowa 
(przyjaźń tych dwóch ludzi — chłopa 
i robotnika — ma oczywiście także 
w sztuce głębszą ideową wymowę), 
Pogodin pragnął — poza postaciami 
historycznymi — zamknąć swą praw­
dę artystyczną o tej burzliwej epo­
ce. Reszta stanowi tylko tło skła­
dające się z drobnych epizodów i lu­
dzi ukazującycii się na chwilę.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Przed kim? Oczywiś'ie, przed biu­

rokracją i bezdusznym formalizmem, 
którego wzmacnianiu się i krzepnię­
ciu sprzyja odległość, dzieląca urząd 
od petenta.

Rozległe obszary gminy szepie- 
towsKiej kryły w sobie inne jeszcze 
niebezpieczeństwo: błędnej oceny
politycznej wielu zjawisk. Jakże 
łatwo „na odlegiość“ zrobić ze spryt­
nego bogacza — ^wahającego się 
średniaka lub zgoła małorolną mize- 
rotę! I odwrotnie. W Szepietowie 
zwykło się mówić o Brzózkach Sta­
rych, że jest to wieś kułacka, bo 
zwleka z dostawami zboża i spłatą 
podatku, a także — niechętnie przyj­
muje gromadzką radę narodową. 
Brzózki Stare (kobieta-sołtys: Szym­
borska), rzucone w głąb lasów, od­
cięte błotami od gminy nie narze­
kają na mnogość przybyszów z tej 
strony... Opowiadano mi o pewnym 
pracowniku GRN, wysłanym do 
Brzózek, który zawrócił z połowy 
drogi, bo w swych półbutach zaczął 
się najprawdziwiej topić. Bez wąt­
pienia: kułacy brużdżą, ale któż im 
w Brzózkach przeciwdziała? Można 
przypuszczać, że na „kułacką“ wieś 
jakby machnięto ręką: „nic z tego 
nie będzie“! Skąd miała sfę wziąć u 
mieszkańców Brzózek gorliwość w 
dostawach lub entuzjazm dla wybo­
rów, jeśli nikt nie próbował im wy­
jaśnić. że gromadzka rada to przede 
wszystkim ogromna bezcenna ko­
rzyść dla wsi.„

Teraz warto więc powiedzieć o 
przygotowaniach do wyborów. Roz­
dęty kadłub Szepietowa podzielony 
zostanie między 7 gromadzkich rad 
narodowych, z tym, że 14 wsi przy- 
padnie gromadom, powstającym na 
obszarze dotychczasowych, sąsied­

Blednie nawet Wielka Chemia
Odkrycia U.G.M.

Przeciętnie wykształcony obywatel 
Wielkiej Warszawy wie, że węgiel 
jest to takie coś, czym się pali w 
piecach. Chemik doda, iż podczas su­
chej destylacji otrzymuje się z wę­
gla ok. 3000 produktów pochodnych. 
Ekonomista obliczy, ile dewiz dosta- 
jemy z eksportu cennego surowca.

Jakżeż mizerna jest jednak cała ta 
wiedza wobec odkryć, dokonanych 
ostatnio przez inspektorów7 Urzędu 
Gospodarki Materiałowej! Stw’erdzili 
oni w różnych częściach Polski za­
stosowanie węgla tak wszechstronne, 
że blednie wobec tych osiągnięć be­
nedyktyńska praca różnych instytu­
tów badawczych...

ELBLĄSKIE
KI BUDOWLANEJ

ZAKŁADY CERAMI-
W SUCHACZU 

używają węgla 
do... nawożenia 
gleby. Na obsza­
rze, „nawiezio­
nym“ 30 tonami 
węgla, wyrosły 
już piękne, buj­
ne trawniki. O- 
podal wznosi się 
800-tonow'a hal-

da żużlu. Urozmaica ona krajobraz 
..ODBLASKIEM KRWAWYCH PŁO­
MIENI“ — jakby wyraził się autor 
powieści odcinkowej — gdyż zawie­
ra 58 PROC. CZĘŚCI PALNYCH, 
m. In. kawałków węgla, które prze­
latują przez nieszczelne ruszty.

Jako środek utwardzania na­
wierzchni znalazł węgiel zastosowa­
nie w CEMENTOWNI REJOWIEC.

Wszystko razem jednak tworzy at­
mosferę, patos i piękno tych wielkich 
i trudnych dni.

Teatr musi ze sztuki Pogodina treści 
te wydobyć. Reżyserii Bohdana Ko­
rzeniewskiego udało się to zrobić tyl­
ko częściowo. Słusznie skupiła się 
ona na postaciach Lenina i Szadrina 
i bardzo mocno wysunęła je na 
pierwszy plan. Powiedzieliśmy już, 
że one decydują o sensie całej sztuki. 
I ten sens przedstawienie ukazuje 
ale kosztem usunięcia w cień innych 
elementów, kosztem zubożenia sztuki 
o wiele wartości artystycznych. Sztu­
ka ma dużo romantyki, rozmachu, 
zmienności. Przedstawienie winno tę 
różnolito^ć stopić w jednym na­
stroju o wysokiej temperaturze uczu­
ciowej. Tymczasem w Teatrze Naro­
dowym widzimy szereg obrazów u- 
trzymanych w tonacji kameralnej, 
zresztą starannie i logicznie opraco­
wanych, granych z wielką powścią­
gliwością. Najsłabiej wypadły sceny 
masowe. Tłum przedstawiony z... tłu­
mikiem był martwym, nieruchomym 
elementem np. w obrazie dziejącym 
się w obozie „kiereńszczyków“ czy w 
czasie końcowego przemówienia Le­
nina. Przedstawieniu — przy całej so­
lidnej robocie teatralnej — brak po­
lotu, narastania siły uczuciowej. Jest 
interesujące ale nie porywające. 
Słuchamy go z nie słabnącym zacie­
kawieniem, brawami nagradzamy 
wiele scen, ale nie ulegamy wzru­
szeniu, nie poddajemy się poetyckiej 
fantazji.

Podobnie rzecz się ma z dekoracjami 
WŁADYSŁAWA DASZEWSKIEGO. Sceno­
graf musiał przygotować bardzo wiele 
różnych obrazów, każdy z nich Jest pięk­
ny i pełen treści czy to będą okopy fron­
towe, czy bogaty dem petersburski, czy 
sala i korytarz w Smolnym, czy zwłaszcza 
sceny z wielką ścianą pustego horyzontu. 
Wszystkie te obrazy utrzymane są w jed­
nej tonacji kolorystycznej i w jednym ty­
pie. Ale tonacja to szara, harmonizująca 
z pewna szarością całego przedstawienia. 
I przydałby się tu Jak’ś wyraźnieiszy 
akcent dekoracyjny łączący poszczególne 
sceny w jedną całość.

Natomiast dwie znakomite kreacje 
aktorskie, otoczone pieczołowitą tros­

nich gmin. Po w-yborach więc jedna 
rada gospodarzyć będzie przeciętnie 
siedmioma wsiami. Ich mieszkańcy 
wybiorą zapewne ludzi najlepszych, 
godnych obywatelskiego zaufania i 
dadzą baczenie, aby do rad nie we­
pchnął się — jaL gorzki migdal do 
ciasta — żaden kumoVer lub figu- 
rant.

Chłopi są przewidujący! Juz obec­
nie, goy formują się komitety wy­
borcze Frontu Naxodbwego, uważnie 
przepatrywany jest: ich skład, gdyż 
w licznych aktywistach wolnio się 
domyślać przyszłych" kandydatów na 
radnych.

Mieszkańcy Dzięciell .słusznie kwestio­
nują np. foreowaną kąndydatunę pew­
nego działacza partyjnego. Jest on bo­
wiem dobrym aktywistą, ale w... Zam­
browie, do rodzinnej wsi zaś przyjeżdża 
tylko od czasu do czasu.

To nie sielanka
Przygotowzania do wyborów są bo­

jową akcją propagandową. Walka 
klasowa na wsi ulega ciągłemu za­
ostrzeniu, przy czym biedniacy i 
średniacy z jednej strony, a bogacze 
z drugiej chswytają się wciąż nowych 
metod walki bo są z każdym dniem 
mądrzejsi w najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Przez dziesięć lat istnie­
nia Polski Ludowej masy ch/opskie 
przeszły ogromną ewolucję material­
ną i kulturalną. Wieś czyta gazety, 
słucha radia, kształci dzieci w mie­
ście, styka się z wielkim przemy­
słem. Niedaleko od Szepietowa jest 
przecież Zambrów i jego nowoczesne 
zakłady włókiennicze...

A tymczasem poziom wielu przed­
wyborczych wystąpień propagando­
wych oraz sposób ich organizacji są 
żenująco niskie. Tak zwany aktyw 
powiatowy często nie umie trafić do

Na placu skła­
dowym warstwa 
węgla, wgniecio­
nego w ziemię 
sięga 25 centy­
metrów głęboko­
ści. Czym utwar 
dzone są serca 

dyrektorów cementowni, że nie kra­
ją się na widok takiego marnotraw­
stwa?

W7 popiele z tejże cementowni 
65 PROC. STANOWIĄ CZĘŚCI PAL­
NE. Rury zasilające i parowe pomoc­
nicze nie są izolowane, spełniają więc 
w’obec miejscowej aury rolę elek­
trociepłowni.

W takich warunkach cementownia 
Rejowiec przez 9 miesięcy spaliła 
o 4.358,5 tony węgla więcej, niż prze­
widywał plan.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ZIEM­
NIACZANEGO W LUBONIU KOŁO 
POZNANIA specjalizują się ostatnio 
w produkcji... pary.

Z działu syro- 
piarnl i kroch­
malni! II para 
uchodzi rurą wy 
dechową pod ci­
śnieniem włas­
nym 1,5 atm. 
Gdy pracowni­
kom zakładu za­
rzuca się mar- 
odpowiadąją z 

Przecież parę 
wody mamy pod

notrawstwo węgla, 
uśmiechem: „Jakto? 
robi się z wody, a 
dostatkiem...“

Czyż nie mają racji?
(k. 3.)

ką reżyserską, dodają blasku całemu 
przedstawieniu i są właściwym wy­
razem wartości sztuki. Grać Lenina 
to zadanie bardzo trudne i odpowie­
dzialne. Autentyczność tego wszyst­
kiego, co o jego wyglądzie i charak­
terze wiemy z wielu opisów, opowia­
dań czy podobizn, musi się łączyć z 
twórczym przetworzeniem teatral­
nym, które • odbierałoby grze charak­
ter jakiegoś iluzjonistycznego naśla­
downictwa. Słowem ma to być por­
tret a nie fotografia. I to się Jacko­
wi Woszczerowiczowi udało. Ogrom 
pracy, jaki włożył on w przestudio­
wanie materiałów dotyczących Leni­
na, szczegółów jego wyglądu ze­
wnętrznego i sposobu bycia pomógł 
mu w oddaniu prawdziwości tej po­
staci. Ale Woszczerowicz nie wpadł 
przy tym ani, w jakąś historyczną 
posągowość, ani w naturalistyczne 
rozdrobnienie w szczegółach. Zacho­
wał oczywiście — oprócz znakomicie 
zrobionej maski — wiele charaktery­
stycznych rysów Lenina, jak sposób 
chodzenia czy gestykulowania, a^ 
nie nadużywał ich i zrezygnował z 
niektórych, jakie znamy z innych 
kreacji aktorskich tej postaci, na 
rzecz większej zwartości i wyrazisto­
ści. Potrafił wywołać wrażenie wiel­
kości Lenina i równocześnie nie zgu­
bić prawdy człowieka prostego w o- 
bejściu, serdecznego, pełnego humo­
ru, lubiącego śmiać się szczerym 
śmiechem.

Bardzo ludzka Jest scena — w czym 
niewątpliwie zasługa i aktora i reżysera 
— kiedy Lenin słucha relacji z przebiegu 
decydującej bitwy: w pierwszym momen­
cie tłumi strach wywołany niepewnością 
co do jej wyniku, by potem, kiedy dowia­
duje się o zwycięstwie, rozładować to lek­
kim westchnieniem ulgi i po otarciu 
kropli potu z czoła przejść od razu do 
hermałnego toku rozmowy, która zawsze 
pokrzepiała ludzi, dodawała im siły i 
energii. Również scena telefomcznej roz­
mowy ze Stalinem w gabinecie, gdz.e rów 
nocześnie śpią zmordowani wysiłkiem to­
warzysze walki, robi głębokie wrażenie.

Lenina gra na zmianę z Woszczerowi- 
czem IGNACY MACHOWSKI, dla którego 
rola ta jest także pięknym osiągnięciem 
aktorskim. Zwłaszcza potoczne, ludzkie 
cechy Lenina Machowski wydobywa do­

mieszkańców wsi: zarażony jest ja­
łową, tanią frazeologią, nie ma za­
ufania do świadomości obywatelskiej 
chłopów, traktując ich trochę jak 
ciemnych, kmiotków w siermięgach, 
przepasanych sznurkiem. Na to 
skarżyli -się wszyscy miejscowi akty­
wiści ĘSrontu Narodowego, przeważ­
nie nauczyciele i pracownicy Gmin­
nych Spółdzielni.

Kierownik szkoły w Dąbrówce Kró*  
lev»fikiej opowiadał mi znamienne zdarze­
nie: na pewnym zebraniu prelegent z 
W/ysokiege-Mazowieckiego mówił n.egra« 
>iatycznie, nie potrafił skonkretyzować 
swych myśli i zachowywał się ordynar­
nie. Urażeni chłopi opuścili po prostu 
zebranie. Prelegent był bardzo zdziwio­
ny, gdyż nie wiedział, że na przykład 
w tejże Dąbrówce Królewskiej komitet 
rodzicielski postanowił organizować za­
bawy, na których będzie się uczyć mło­
dzież kultury i obycia towarzyskiego! 
aby nie tańczyć w czapce i z papiero­
sem w zębach, aby chłopcy byli grzecz­
ni dla dziewcząt i umieli zachować się 
w bufecie. Przecież wielu z nich poje- 
dzie do miasta, do pracy lub na studia. 
Nre mogą przynieść wstydu rodzinnej 
wsi!

Nic dziwnego, że w Dąbrówce Kró­
lewskiej, wsi zelektryfikowanej, ob­
darzonej niedawno piękną szkołą, 
dbałej o swój lokalny honor, prymi­
tywny prelegent nic nie wskóra. Bę­
dzie „zaginany“, ośmieszany, nieled*.  
wie wyświecony ze wsi.

Trudny to problem — skąd brać 
odpowiednich agitatorów? Może stu­
denci pochodzenia chłopskiego mo­
gliby przyjechać na kilka dni przed 
wyborami do rodzinnych wsi i wyjaś­
nić liczne wąipnwosei? Zawbzeć 
swojego chętniej się słucha...

Trzeba pomóc nauczycielom, któ­
rzy właściwie samotnie wykonują 
tę najtrudniejszą robotę propagan- 
dowo-organizacyjną. Trzeba pomóc 
pracownikom GS-ów, którzy — jak 
na przykład sklepowy Niedźwiedzki 
z Dzięcieli -— potrafili zorganizować 
spory aktyw wyborczy zwłaszcza 
wśród kobiet. Jest przecież oka a 
silnego oddzialyv, ania politycznego 
na wieś i nie można jej zaprzepa­
ścić.

Dało się jednak zaobserwować w 
•powiecie Wysokie-Mazowieckie wy­
czekujące wobec wyborów stanowi­
sko niektórych instytucji, m. in. 
właśnie Wydz. Oświaty PRN i 
PZGS. Brzmi to absurdalnie, ale 
przedwyborcza aktywność szarych 
pracowników GS i nauczycieli jest 
odwrotnie proporcjonalna do bez- 
władu tzw. aparatu powiatowego.

Kampania przedwyborcza — wieb 
ka walka o świadomość obywatel­
ską ludzi pracy w całej Polsce — to­
czy się więc na wielu frontach: 
przeciwko wrogom politycznym w 
kraju i za granicą, przeciwko ludz« 
klej obojętności, prżeciwko sekciar­
stwu i nadużywaniu władzy, ale tak­
że — przeciwko bezduszności i biu­
rokracji. Od kogóż więc może za­
leżeć wynik tej walki, jeśli nie od 
nas samych?

JERZY KASPRZYCKI

Osinlnle wydawnictwa
BOLESŁAW BIERUT - O Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Wydanie V Książka 1 Wiedza. Str. 
89. Cena zł 1.25.

KAROL MARKS - FRYDERYK ENGELS 
- Manifest Komunistyczny. Książka I Wie­
dza. Str. 107. Cena zł 3.40.

J. STALIN — Zagadnienia leninlzmu. Wv- 
danie VI. Książka I Wiedza. Str. 868 Ce- 
na zł 10.50.
4^0 L LENIN — Dzieła. Tom 28. Lipiec 
sfr8 5?2 rnar2€C 1919‘ Ksląźka 1 W|edza.

G. BAUMAN — Władcy ko-ncernów nie­
mieckich. Tłumaczyli z niemieckiego M, 
Trzcińska I J. Dewitz. Książka 1 Wiedza. 
Str. 189. Cena zł 6.25.

skonale, natomiast słabiej udaje mu sie 
ukazanie wielkości tego „uosobienia qe- 
nialności“.

Druga znakomita kreacja w przed­
stawieniu, będąca owocem wielkiego 
wkładu pracy i wielkiego talentu, to 
Szadrin Jana Kurnakowicza. Jest w 
nim prawdziwa ludowość, chłopska 
zawziętość i spokój, pyszny humor 
i dowcip. Publiczność śmieje się z 
Szadrina do rozpuku — Kurnakowicz 
potrafi to osiągnąć niezawodnymi 
środkami aktorskimi; a potem nagle 
widz nawet się nie spostrzeże, jak 
jest wzruszony jego postawą i sło­
wami, jak go pokocha jak kogoś 
bliskiego. To prawdziwy sukces 
aktorski!

Poza tymi postac'aml dwie jeszcze ma­
ją w sztuce specjalne znaczenie. W planie 
historycznym obok Lenina widzimy 
Stalina. Ale na scenie prawie go me za­
uważamy, tak blado i bezkrwiście wycho­
dzi on w Interpretacji ZYGMUNTA HUB­
NERA. Co prawda dysponuje tekstem dużo 
skromniejszym. W planie fabularnym zaś 
mamy towarzysza Szadrina, Czybisowa. 
I tu JÓZEF NOWAK niknął w cieniu Kur­
nakowicza stwarzając postać anemiczną 

nie budząc w widzu przekonania o wy­
robieniu politycznym tego przedstawicie­
la petersburskich robotników.

W sztuce jest ponad pięćdziesiąt osób. 
Niektórzy aktorzy grają po dwie role. 
Członkowie zespołu Teatru Narodowego 
prawie w komplecie wzięli udział w 
przedstawieniu nie uchylając się nawet od 

oonych epizodów. WANDA ŁU- 
CZYCKA jako żona i JOANNA WALTER 
jako slóstra S*.->drina  zagrały prawdziwie 
— pierwsza prostą chłopkę, druga „ucy­
wilizowaną“ już, petersburską pokojówkę. 
Dobrze wydobyli cechy bogatej rodziny 
petersburskiej: EWA KUNINA jako znako­
mita babka-tyran, STANISŁAWA PERZA­
NOWSKA, jej synowa. KRZYSZTOF OPA­
LIŃSKI — syn i MIŁOSZ MASZYŃSKI — 
wnuk. DANUTA WODYŃSKA za mały epi­
zod Angielki otrzymała brawa przy pod­
niesionej kurtynie. EDWARD FERTNER był 
bardzo typowym starym stróżem domo­
wym. Pieknie zabrzmiał głos WŁADYSŁA­
WA GRABOWSKIEGO grającego „konstytu­
cyjnego demokratę“ IGOR ŚMIAŁOWSKI 
miał dobrą sylwetkę carskiego generała. 
Wystąpiło jeszcze wielu innych aktorów, 
których niesposób tu wszystkich wymie­
nić.

AUGUST GRODZICKI
*) Mikołaj Pogodin — Człowiek 2 kara­

binem. Sztuka w 3 aktach Przekład Julia­
na Wołoszynowskiego (Teatr Narodowy).
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RYBACY REALIZUJĄ PLANY 
przed terminem

Jesienne połowy ryb na wodach 
jezior Warmii i Mazur trwają w ca­
łej pełni. Przeważnie łowi się leszcze, 
liny, szczupaki. Rozpoczęto także po­
łowy uklei i stynki. Ryby tych gatun­
ków dostarczane są do zakładów prze 
twórczych.

Z poszczególnych zespołów nadcho­
dzą meldunki o wykonaniu przez bry­
gady rocznych planów połowów. W 
zespole PGR Olsztyn pierwsza wyko­
nała roczny plan połowów brygada 
Władysława Ducha z Kobylochy. Do 
końca br. brygada ta dostarczy wiele 
ton ryb ponad plan. Plan roczny wy­
konała również brygada Ditricha, 
przeprowadzając połowy na wodach go 
spodarstwa Sask, pow. Szczytno.

Rybacy województwa olsztyńskiego 
przygotowują się jednocześnie do kam 
panii pozyskania ikry sielawTy. Prze­
widuje się pozyskania ponad 500 mi­
lionów ziaren ikry, (p)

Notatnik przedwyborczy
(zb) „Najlepsi do rad“ — pod tym 

hasłem przebiegają wszystkie zebra­
nia pracownicze, na których typowa­
ni są kandydaci do przyszłych Rad 
Narodowych. W powiecie lidzbarskim 
zebrania takie odbyły się już w wię­
kszości gromad i zakładów pracy.

Pracownicy rejonu eksploatacji 
dróg publicznych w Lidzbarku Warm, 
wysunęli do PRN kandydaturę przo­
downika pracy ob. Andrzeja Macu- 
ka. Do PRN w Lidzbarku Warm, 
kandyduje również Maria Walicka, 
Chłopka z gromady Bobrownik, wzo­
rowa hodowczyni.*

zebraniu wyborczym pracowni- 
olsztyńskich zakładów graficz- 
padły trzy kandydatury na ra-

Na 
ków 
nych 
dnych do MRN. Są nimi: ob. T. Sten- 
plin pracownik stereotypii, ób. Z. 
Pokora — obecna radna MRN, pra­

Ważne dla posiadaczy
aparatów telefonicznych

tr) Wojewódzki Zarząd Łączności 
w Olsztynie zawiadamia wszystkich 
abonentów telefonicznych, że placów­
ki telekomunikacyjne przystąpiły już 
do opracowywania spisów telefonów 
na rok 1955. Spis ten będzie obej-

Z działalności komisji 
rozliczeniowych

Ostatnio poważnie wzmogły swoją dzia­
łalność gminne komisje rozliczeniowe. 
I tak -np. w gm. Pasym pow. Szczytno już 
blisko 200 rolników wykonało przed ter­
minem swoje roczne plany dostaw żywca. 
Wielu chłopów dostarczyło poważne ilości 
żywca ponad plan. Należy do nich śred­
niorolny chłop Stanisław Mankus z gro­
mady Dzwiersztyny, który w roku bież, 
dostarczył państwu już L200 kg. żywca.

Ostatnio komisja przesłuchała tych rol­
ników, którzy zalegają jeszcze z dostawa­
mi. W 31 wypadkach przesunięto zale­
gającym termny dostaw na m-c listopad 
z uwagi na to, że nie posiadają oni w tej 
chwili utuczonych świń. Zobowiązanie 
uregulowania zaległości w listopadzie pod­
pisała m. in. Anna Jasińska z gromady 
Ostrowy. Komisja doszła do wniosku, że 
24 rolników może Już obecnie wykonać 
swoje zobowiązania. Po przeprowadzeniu 
rozmów chłopi uregulowali swoje zaleg­
łości.

W związku z regulacją gruntów i prze­
kazywaniem odłogów do zagospodarowa­
nia, komisja miała dużo pracy, aby roz­
liczyć chłopów z obowiązkowych dostaw 
zboża. Po dokonaniu pomiarów gruntów 
okazało się bowiem, że byli w gminie 
tacy rolnicy, którzy uprawiali więcej zie­
mi niż wykazywali. Zobowiązano ich do 
uregulowania zaległości. Sprawv 42 opor­
nych chłopów przekazano władzom sądo­
wym. (p)

Pocztowiec zachorował...
Ob. Z. zatrudniony na poczcie w 

Mrągowie zachorował! Taka wieść 
błyskawicznie rozeszła się wśród miesz 
kańców Mrągowa i okolicy, kiedy 
trzeci dzień z rzędu nie otrzymali 
prenumerowanych gazet.

— Przedłużyli mu zwolnienie lekar­
skie, choroba musi być ciężka — 
współczuli czytelnicy, kiedy po trzech 
dniach gazet jeszcze nie było.

Tak, tak, brak gazet u prenumera­
torów mrągowskich jest niechybną 
oznaką choroby jednego z pracowni­
ków poczty w Mrągowie. Nie po raz 
p.erwszy zdarza mu się zachorować 
(no cóż, zdarza się to każdemu), ale 
czytelnicy pozbawieni prasy począt­
kowo nie mogli zrozumieć dlaczego 
nie może chorego zastąpić ktoś inny.

Podczas obecnej choroby (czytaj: 
okresu bezgazetowego) mrągowianie 
nie mają już pretensji do poczty, oka 
zało się bowiem, że rozdzielniki na 
gazety stanowią tak głęboką tajemni­
cę służbową, że kierownik mrągow- 
skiej poczty za nic nie przekaże ich 
innemu pracownikowi. Ma je jeden i 
w razie czego... on będzie odpowiadał.

Ostrożny to kierownik, ale czy na­
prawdę osoba posiadająca rozdziel­
niki jest niezastąpiona? Czy koniecz­
nie na poczcie w Mrągowie muszą le­
żeć stosy gazet z tygodnia i dłuższego 
okresu. Czy koniecznie muszą być 
dostarczane czytelnikom „hurtem“ do­
piero po wyzdrowieniu niezastąpio­
nego pocztowca?

Nam się zdaje, że... nie. „KRUK“

C © 1 GDZIE 2i
Teatr im. St. Jaracza — „Las" A. Ostrów

skiego, pocz. godz. 19
Czerwony Kapturek — „Co się 

naz zdarzyło", pocz. godz. 17
KINA

(według informacji OZK) 
PORANKI

Polania — „W teatrze satyryków“, godz. 
10 1 12 , *<.

(r) W ostatnim tygodniu w woje­
wództwie naszym bawiła grupa lite­
ratów organizując w wielu miejsco­
wościach spotkania z miejscową lud­
nością. W tych spotkaniach, które 
odbyły się w powiatach: olsztyńskim, 
ostródzkim, szczycieńskim, mrągow • 
skim, giżyckim, kętrzyńskim i reszel­
skim wzięli udział literaci: Żukrow- 
ski, Gisges i Kucharski. Odbyli oni 
45 spotkań w ciągu tygodnia, prze­
ważnie w małych miejscowościach 
tych powiatów.

Miały one lepszy przebieg niż 
wszystkie poprzednie i były też le­
piej przygotowane przez miejscowe 
czynniki, które w wielu wypadkach 
powiązały je z akcją przedwyborczą 
do rad narodowych.

Bardzo dobrze wypadło spotkanie 
w Rynie, pow. Giżycko, gdzie na 
wieczór przybyło ponad 500 osób.
Wieczór literacki został dobrze przy­
gotowany przez miejscowe czynniki, 
a zwłaszcza przez ob. Nowickiego — 
przewodnizącego MKFN oraz przez 
Prez. MRN i kierowniczkę kina. Rów­
nież dobry przebieg miało spotkanie 
z robotnikami nidzkiej budowy i ucz 
niami zespołu techników rolniczych 
w Karolewie. Spotkanie z pracowni­
kami PRN w Barczewie wykazało, 
że należałoby w przyszłości organi­
zować więcej takich imprez w Prez. 
PRN, a tym samym wzbudzać zain­
teresowanie prezydiów akcją wieczo­
rów autorskich.

Ponadto do udanych należy zali­
czyć spotkanie w Wipsowie, Rozo­
gach, Starych Kiełbonkach, Wyszem­
borku, Nakomiadach i Biskupcu. Żle 
natomiast wypadły one w Giżycku,

Odrodzenie — „Domek z kart , godz. 
10.30 i 12.30 j _ x(I

A^anq ar da „Gwiazdy musza płonąć
gocfe, 10 l IW

lesiew

Cenna jest każda godzina Uczniowie zasadniczej szkoły metalowej
podnoszą wyniki nauki i pracyWykorzystać wszystkie rezerwy

dla przyśpieszenia prac wykopkowych
Sprzęt ziemniaków i buraków 

cukrowych, jak na to wskazują 
ostatnie meldunki z terenu, przebie­
ga najsprawniej w gospodarstwach 
chłopskich. Prace te zakończono cał­
kowicie w powiatach: Bartoszyce, 
Giżycko, Nidzica, Nowe Miasto, Susz, 
Szczytno, Górowo, Kętrzyn i Dział­
dowo. W pozostałych powiatach plan 
wykopkowy 
kim tempie, 
trzech dni 
całkowitego 

realizowany jest w ta- 
że w ciągu dwóch lub 
spodziewać się należy 

jego wykonania.

cownica introligatorni i ob. S. Czaj­
ka — pomocnik linotypisty.

*
Coraz więcej zakładów pracy po­

dejmuje zobowiązania na cześć wy­
borów do Rad Narodowych. Podczas 
zebrania pracowników POM w Wę­
gorzewie, traktorzysta — zetempo- 
wiec Kołodziejski zobowiązał się za­
kończyć plan orek zimowych na dwa 
tygodnie przed terminem, a inny 
traktorzysta ob. Rosłan podjął się wy­
konywać swoim ciągnikiem 
ki dziennie.

Zobowiązania na cześć 
podejmują również chłopi 
dualni. 17 rolników z gromady Pro- 
sity w pow. reszelskim postanowiło 
do dnia wyborów uregulować całko­
wicie wszystkie zadłużenia wobec 
państwa i wywiązać się z obowiązko­
wych dostaw zboża, żywca i mleka.

4 ha or-

wyborów
indywi-

wszystkim 
placówkom 
niektórym

oprócz właści 
wdaściwe

mował abonentów telefonicznych woj. 
olsztyńskiego i białostockiego i będzie 
doręczony 
również 
cyjnym i 
kraju.

Aby spis zawierał 
wych numerów również 
brzmienie i adresy posiadaczy telefo­
nów — WZŁ prosi abonentów o po­
danie na piśmie do 10 listopada br. 
placówkom pocztowo-telekomunika- 
cyjnym dokładnych i aktualnych nazw 
oraz szczegółowych adresów instytu­
cji i posiadaczy telefonów. Na tej 
podstawie zostanie uzgodniona ewi­
dencja posiadaczy telefonów, która 
służyć będzie jako podstawa do spo­
rządzenia spisu.

Jeśli do 10 listopada br. poczta nie 
otrzyma zgłoszeń, będzie to dowodzi­
ło, iż abonent nie zgłasza żadnych 
zmian w brzmieniu nazwiska lub 
instytucji do spisu na r. 1955.

Informacje i wyjaśnienia winni abo­
nenci przesłać do tych placówek pocz 
towych lub central, do których są 
przyłączeni. Natomiast abonenci z 
Olsztyna — do Pow. Żarz. Łączności 
w Olsztynie.

abonentom, jak 
telekomunika- 

instytucjom w

Odpowiedzi redakcji
Ob. Wiktoria Błaszczak — Sanatorium 

w Olsztynie. Na mocy dekretu o zabez­
pieczeniu emerytalnym wypowiedziano 
Wam z dniem 31 grudnia br. dotychczas 
otrzymywaną emeryturę. Zapytujecie co 
czynić, by otrzymywać Ją nadal.

Jak wynika z treści Waszego listu pod 
j względem wieku oraz wysługi lat nie od- 
• powiadacie warunkom nowego dekretu 
.'•crzy 60 roku życia — 20 lat pracy na- 
| jemnej) i emerytura z tego tytułu Wam 
; nie przysługuje.

Możecie natomiast ubiegać się o przy­
znanie Wam renty inwalidzkiej, co uza­
sadnia Wasz stan zdrowia. Wininiście za­
tem wystąpić do Oddz. Woj. ZUS w 01- 

j sztynie z prośbą o skierowanie Was na 
I komisję lekarską. Do podania tego trzeba 
i załączyć pismo otrzymane przez Was z 
!ZUS w Warszawie.

PGR jest hodo-

Wizyta czołowych literatów polskich
udaną imprezą kulturalną

Dobiegają również końca wykop­
ki ziemniaków w zespołach olsztyń­
skiego zjednoczenia PGR. Znacznie 
gorzej prace te realizowane są w 
zjednoczeniu orneckim i kętrzyńskim. 
We wszystkich zespołach PGR wcho 
dzących w ich skład trzeba naprawdę 
zdobyć się na duży wysiłek i dobrą 
organizację robót polowych, aby 
zbiórki oko<powych nie utrudniły nad­
chodzące i zapowiadane przez PIHM 
przymrozki. Gwałtowne skoki tem­
peratury zdają się potwierdzać to 
przypuszczenie. Pozostaje więc tylko 
jedno: zmobilizować wszystkie moż­
liwe rezerwy ludzkie i techniczne i 
rzucić je na pola ziemniaczane. Bo nie 
wolno nam dopuścić do zmarnowa­
nia ciężko wywalczonego 
i pięknych 
upraw okopowych.

dorobku 
plonówtegorocznych

zagrażaA niebezpieczeństwo takie 
kilku spółdzielniom produkcyjnym, 
w których wykopki zostały poważnie 
opóźnione. Dotyczy to kolektywów 
w powiatach: Górowo, Braniewo,
Pisz, Reszel, Morąg, Kętrzyn (spółdz. 
produkcyjna Tołkiny, w której w 
pracach polowych bierze udział tyl­
ko dwóch lub trzech członków spół­
dzielni).

Realizacja planu wykopkowego za­
leży wyłącznie od ludzi i od ich 
obowiązkowości. Świadczy o tym 
spółdzielnia produkcyjna Falcewo w 
pow. bartoszyckim, w której mimo 
ciężkiej gleby i niepogody zdołano 
wykopać wszystkie ziemniaki. To sa­
mo jzresztą można powiedzieć i o in- 
nycn obowiązkach, m. in. o orkach. 
Tempo ich jest bardzo słabe. Np. go­
spodarstwa chłopskie na zaplanowa­
nych 27 tys. ha wykonały tylko 9 
i pół tys. ha orek. Daje to zaledwie 
37 proc. PGR plan orek jesiennych 
zrealizowały tylko w 35 proc., a spół­
dzielnie produkcyjne jeszcze mniej. 
Np. gospodarstwa kolektywne w 
pow. Pasłęk zaorały zaledwie 10 proc, 
powierzchni, w bartoszyckim — 15 
proc., a w reszelskim — 7 proc. 
Tymczasem spółdzielnie produkcyjne 
w Zardenikach i Kaninach zakoń­
czyły orki w 100 proc. Sukces ten 
świadczy o jak najlepszej organizacji 
pracy w obu kolektywach.

Na słabe tempo orek wpływa rów­
nież w dużej mierze mało wydajna 
praca traktorów POM. Np. przecięt­
na orki wykonywanej przez jeden

Z wizytą u nowych osadników (1)

Przodownicy PGR Perkuny
Gospodarstwo PGR Perkuny leży I 

nad jeziorem Mamry. Budynki go- ' 
spodarcze znajdują się w odległości 
zaledwie dwustu 
gów tego jeziora, 
dużym kwadracie, 
sób ekonomiczny 
wielkiego i czysto 
dwórza wraz z zabudowaniami spra­
wia wrażenie solidne i trwałe. I tak 
też jest w istocie. Murowane zabu­
dowania, nowoczesna chlewnia, kil­
kupiętrowy zbiornik na kiszonki, 
gromna obora, a w 
liściastego parku 
dworek, w którym 
ra Perkun.

Prawdziwą dumą 
wla krów rasy czerwonej. Rozwija 
się ją systematycznie od kilku już 
lat. Ile ich może być? Przerywamy 
liczenie po kilku zaledwie minutach, 
wierząc na słowo dojarzowi — Ed­
wardowi Jabłońskiemu.

metrów od brze- 
Pobudowane są w 
wiążąc się w spo- 

i wygodny. Całość 
wymiecionego po-

o- 
głębi naturalnego 
— ładny, biały 
mieszczą się biu-

gdzie kierownik PDK absolutnie nie 
interesował się wieczorami autorski­
mi, zignorował je, wskutek czego na 
wieczór przybyło zaledwie 30 osób, 
oraz w Ramsowie wskutek lekce­
ważenia kierownika szkoły, któremu 
zresztą nie po raz pierwszy „udaje 
się“ zaprzepaścić świetne i rzadkie 
okazje do podnoszenia poziomu kul­
turalnego swego terenu.

W sumie jednak wieczory autor­
skie spełniły swe zadania. Literaci 
byli serdecznie przyjmowani i zapra­
szani na przyszłość. Dodatkową atrak­
cją spotkań były recytacje. Z okazji 
wieczorów autorskich sprzedano* * kil­
kaset książek odwiedzających •y’iiasz 
teren pisarzy.

DZIEŃ OLSZTYNA
10 TYS. zł oszczędności uzyskali 

pracownicy Spółdz. Warmia w okresie 
III kwartału br., dzięki racjonalne­
mu gospodarowaniu materiałami bu­
dowlanymi. Z przedsiębiorstw bu­
dowlanych w mieście Spółdz. Warmia 
jest jednym z najlepszych. Załoga i 
kierownictwo troszczą się o systema­
tyczne obniżanie kosztów własnych, 
osiągając przy tym dobre wyniki.

W “““
wać 
przy 
noc.

W
ry Niemieckiej w 
mieście odbyły się odczyty i prelek­
cje zapoznające ogół uczniów z po- 

BIEŻĄCYM tygodniu dyżuro- 
będzie apteka społeczna nr 1 
ul. Stalina. Dyżur trwa całą

TYGODNIU Postępowej Kultu- 
wielu szkołach w

traktor POM w Srokowie wynosi za­
ledwie 0,4 ha. Jest to wynik więcej 
niż skromny. Stąd wniosek, że kie­
rownictwo POM w Srokowie musi 
dokonać analizy pracy brygad trak­
torowych, usprawniając ich opera­
tywność i wykorzystując pracę ma­
szyn.

Wobec nadchodzących mrozów cen­
na jest dla naszego rolnictwa każda 
godzina. I dlatego należy ją wyko­
rzystać w sposób najbardziej słu­
szny i celowy.

Plan kosztem asortymentu

realizacji 
się poch- 
W.S.I. im.
spółdziel- 
artystycz-

(zb) Zbliża się koniec roku — 5 
roku realizacji naszych zadań plano­
wych, nakreślonych przez plan 6-le- 
tni. Olsztyńskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego i spółdzielczości pracy 
stoją w obliczu poważnych zadań: 
wykonania w terminie swoich pla­
nów produkcyjnych.

Dobrymi wynikami w 
planu III kwartału mogą 
walić: OZPT (102,4 proc.), 
gen. Waltera (113,4 proc.), 
nia przemysłu ludowego i 
nego „Sztuka ludowa“ (108,8 proc.) 
i piekarnie PSS (103,7 proc.). Słabo 
natomiast przedstawia się sprawa 
rytmiczności produkcji w takich za­
kładach jak: spółdz. „Gwarancja“ (97,7 
proc.), masarnia MHM (18 proc.) i 
wytwórnia wód gazowych i rozlewnia 
piwa PSS (76,7 proc.).

Przedsiębiorstwa budowlane — jak 
wynika to ze sprawozdania miejskiej 
komisji planowania gospodarczego— 
globalnie wykonały zadania planowe 
w III kwartale br. w 102,7 proc. 
Lecz bliższa analiza pracy tych przed­
siębiorstw wykazuje, że plan osiąg­
nięty został dzięki wydajnej pracy 
niektórych tylko zakładów, podczas 
gdy inne „zawaliły“ wykonawstwo 
planów. Np. MPRB i spółdz. „Elektro­
mechanik“ nie wykonały planu kwar 
talnego (ok. 86 proc.), kiedy inne 
zakłady, jak: spółdz. ,/3zyn“ albo 
„Szklarz“ osiągnęły po 124 proc, pla­
nu kwartalnego.

Wnioski z tego 
sne. Tam, gdzie 
niwa związkowe

stanu rzeczy są ja- 
kierownictwa i og- 
dbały o utrzyma-

Jabłoński jest przesiedleńcem. 
Przybył do Perkun, leżących w po­
wiecie giżyckim, jesienią ub.r. wraz 
z dziewięciu innymi osadnikami woj­
skowymi. Przed służbą wojskową 
mieszkań w Makowcu, w pow. lip- 
nowskim. W pegeerze zjawił się w 
odpowiedzi na apel Rządu, w któ­
rym wzywano do zagospodarowania 
wojew. olsztyńskiego. W Perkunach, 
poza zasadniczą funkcją dojarza, Ja­
błoński ma pod swoją opieką cztery 
wspaniale zbudowane i rosłe woły 
robocze. Jest z ich siły i żubrzej nie- 
ledwie budowy — dumny. Przesie­
dleniec zarabia w gospodarstwie po­
nad półtora tysiąca zł miesięcznie. 
Mieszka sam w pokoju pałacowym 
po junkrze pruskim, byłym właści­
cielu Perkun. Tylko że teraz pracuje 
nie dla niego, lecz dla Państwa i 
siebie.

-r A więc ile krów posiadają Per­
kuny?

— 80 sztuk dojnych, 80 młodzieży 
i 19 buhajków. — A wszystkie jak 
jedna rasowe! — powiada z dumą 
Jabłoński.

W oborze spotykamy również in­
nego przesiedleńca — Tadeusza Jan­
kowskiego z Pogorzel w pow. mław­
skim. Przesiedleniec jest pracowni­
kiem oborowym i zarabia ponad ty­
siąc zł miesięcznie.

— Zarobki moje — mówi Jabłoń­
ski — są zresztą różne i zależne od 
wypracowanej przez brygadę hodo­
wlaną normy. Często zarabiam wię­
cej niż tysiąc zł. A praca? Jestem z 
niej bardzo zadowolony, bo tu i po­
rządnie i organizacja pracy należyta.

W Perkunach cała prawie praca 
gospodarcza spoczywa na przesiedleń 
cach. 
nymi 
ni — 
rzysz 
czyslaw Buza, jest Bolesław Baka- 

Jest tu poza wyżej wymienio- 
osadnikami, pracownik Zgorzel- 
Henryk Pietrzak, jegó*  towa- 

pracy z Białostockiego — Mie-

stępową literaturą i sztuką Niemiec. 
Serii takiej odczytów wysłuchali m. 
in. uczniowie wieczorowej szkoły dla 
pracujących, przy ul. Wyzwolenia.

W WOJEWÓDZKIM Domu Kul­
tury otwarto ostatnio wystawę prac 
piasty ków-amator ów. Zwiedzać ją 
można codziennie w godzinach ran­
nych i popołudniowych.

DYREKCJA MHD artykułami 
przemysłowymi zorganizowała w 
miejskiej hali targowej targi odzie­
żowe. Na czas trwania targów stoi­
ska MHD zaopatrzono w znaczny 
wybór takich artykułów, jak: odzież, 
konfekcja lekka, obuwie oraz galan­
teria skórzana. Targi trwają do so­
boty dn. 6 listopada włącznie.

W warsztatach zasadniczej szkoły 
metalowej w Olsztynie odbyła się pod 
przewodnictwem dyr. Kalinowskiego 
ogólnoszkolna narada produkcyjna z 
udziałem ok. 300 uczniów, grona na­
uczycielskiego oraz pracowników ad­
ministracji szkolnej i warsztatowej.

Referat sprawozdawczy o osiągnię­
ciach i niedociągnięciach warsztatów 
wygłosił ob. Ptaszyński, podkreślając, 
że najważniejszym ich osiągnięciem 
jest uporządkowanie dokumentacji 
warsztatowej. Jest to zasługą ob. ob. 
Ciszkowskiego i Gojewocza. Wyróż­
niającymi się nauczycielami są: ob.ob. 
Auchim, Paszkiewicz i Śliwa, a ucz­
niami — Antoś, Jeger, Korzeniewski 
i inni. Bumelują zarówno w zajęciach 
warsztatowych jak i w wykonywaniu 

nie rytmiczności wykonawstwa pla­
nów, popularyzowały współzawod­
nictwo pracy, osiągnięto pomyślne 
rezultaty. Natomiast tam, gdzie spra­
wa przedstawiała się odwrotnie, 
gdzie kierownictwa i ogniwa związ­
kowe nie czuwały w dostatecznej 
mierze nad systematycznym wyko­
nawstwem planów — osiągnięto mier­
ne rezultaty.

Następna sprawa — jak wynika to 
również ze sprawozdania MKPG — 
to brak kontroli nad asortymento­
wym wykonaniem planów. Nie­
mal -wszystkie zakłady produkcyjne 
z terenu miasta nie wykonały w o- 
kresie III kwartału br. swoich pla­
nów asortymentowych.

Np. W.S.S. im. gen. Waltera w bar­
dzo niskim stopniu zrealizowała za­
planowany na okres III kwartału br. 
plan ilościowy takich wyrobów jak: 
bielizny pościelowej i dziecięcej, obu­
wia męskiego i damskiego, ubiorów 
i okryć męskich i damskich. OZPT 
nie wykonały planów ilościowych w 
zakresie produkcji łóżek fornirowa­
nych i stosów biurowych. Od całko­
witego „zawalenia“ planu OZPT „u-

Plany roczne przed terminem
(r) Warsztaty Mechaniczne ZBM 

w Olsztynie zameldowały 28 uh. m. o 
wykonaniu rocznego planu produk­
cji w 108 proc. Miesięczne plany 
kształtowały się ostatnio: w lipcu 
wykonąno — w 137 proc., w sierp- 

łarz z Kieleckiego, pracujący na sta­
nowisku magazyniera, Tadeusz Teda 
— hodowca buhajków i kilku in­
nych.

Brygadzista chlewni liczącej 400 
sztuk — Henryk Stępek — o pracy 
przesiedleńców wyraża się w sposób 
niezwykle dla nich pozytywny.

— To ta-a-kie chłopy! — mówi 
zginając rękę w łokciu.

A wryniki pracy chlewni? W br. 
Stępek uzyskał 400 prosiąt na plan 
roczny wynoszący 500 sztuk. Lecz 
ma jeszcze 18 prośnych macior. Stę­
pek oblicza głośno:

— Do końca roku plan przyrostu 
wykonam w jakichś 180 proc. Będzie 
to zasługą wszystkich pracowników 
chlewni, a więc i przesiedleńców.

Perkuny są nastawione prawie wy­
łącznie na hodowlę, lecz i w pro­
dukcji roślinnej mają się czym po­
chwalić. Przeciętne zbiory jęczmie­
nia z jednego ha wyniosły w gospo­
darstwie 21 q, owsa — 37 q, a psze­
nicy — 18 q. Dzięki ambitnej pracy 
całej załogi PGR odstawił państwu 
ponad plan 600 q zboża. Z sukcesu 
tego w Perkunach dumni są wszy­
scy. Prawdziwą jednak niespodzian­
kę sprawiły załodze zbiory ziemnia­
ków. Sadzono tu je dwoma sposoba­
mi: zwykłym i gniazdowo-krzyżo- 
wym. W pierwszym wypadku zebra­
no z jednego ha ponad 200 q, a w 
drugim — 400 q. Wynik ten był dla 
całej załogi rewelacją. W przyszłym 
roku postanowiono więc na całym 
areale zasadzić ziemniaki <ypu „pier­
wiosnek“ sposobem gniazdowo-krzy- 
żowym.

Lecz oto jeszcze jeden przesiedle­
niec. Jest nim Kazimierz Sawicki z 
gromady Szczuki w wojew. białosto­
ckim. Przez cztery lata Sawicki pra­
cował w Perkunach jako pracownik 
sezonowy — w polu bądź też w obo­
rze. W ub.r. ożenił się z dziewczyną 
miejscowego pochodzenia i objął sta­
nowisko księgowego. Ten awans 
społeczny Sawicki zawdzięcza same­
mu sobie — uporczywej pracy i 
młodzieńczej ambicji. Jesienią ub. r., 
już jako pracowmik stały, Sawicki 
otrzymał mieszkanie, działkę przyza­
grodową o obszarze 35 arów oraz po­
życzkę na krowę. Kupił ją też 
wkrótce.

Niedawno Kazimierz Sawicki spro 
wadził z Sokółki w Białostockiem 
dwóch swoich braci. Jeden z nich 
pracuje w Perkunach, a drugi w 
Korszych jako zootechnik.

Produkcyjna praca trzech młodych 
Sawickich, to symbol pionierskiej 
budowy lepszego jutra na Warmii i 
Mazurach. To przykład społecznego 
wyrobienia ludzi, którzy tu, w Ol- 
sztyńskiem, pragną siebie widzieć 
współtwórcami socjalistycznych go- 
wodarstw rolnych, dl) 

prac uczniowie: Kuczyński, Smoliński 
i Krystyna Wojcieszek.

W dyskusji zabierali głos przedsta­
wiciele wszystkich klas, zgłaszając zo­
bowiązania produkcyjne i wzywając 
do współzawodnictwa. Zobowiązania 
te przewidują udział klas we współ­
zawodnictwie długofalowym oraz o- 
siągnięcie jak najlepszych wyników 
W pracy szkolnej i zajęciach praktycz­
nych.

Dalsze 
turalnego 
miejscach
rządku i higieny, 
czeństwa i ochrony pracy, uzyskania 
lepszych wyników w zajęciach poza­
lekcyjnych, w zespołach i kółkach 
naukowych, oszczędzania materiału i 
prądu itp. Kor. A. P.

zobowiązania dotyczą kul-*  
zachowania się uczniów w 
pracy, przestrzegania po- 

przepisów bezpie-

ratowało“ zrobienie ponad plan du­
żej ilości pasty do obuwia i pasty 
do podłóg. Jednak wydaje nam się, 
że dużo korzystniejszym byłby fakt, 
jeśli OZPT wykonałby również za-^ 
planowaną ilość stołów i łóżek. Pie­
karnie PSS nie wykonały planów 
ilościowych w zakresie wypieku chle 
ba: żytniego (60 proc.), sitkowego i 
pieczywa półcukierniczego.

Trudności w mniejszym czy więk­
szym stopniu występują w każdym 
zakładzie. Rzecz w tym, czy i jak są 
one pokonywane. Nie można jednak 
powiedzieć, aby w OZPT walka ta 
weszła w jakąś fazę rozstrzygającą. 
Przeciwnie. Nieprzestrzeganie wyko­
nania planów asortymentowych stało 
się dla OZPT regułą. A że to jest zła 
reguła — nie trzeba podkreślać.

W ostatnim kwartale br. należy 
więc żądać zarówno od wydziału 
przemysłu i wydz. handlu MRN, aby 
zwróciły one baczniejszą uwagę w 
tych zakładach nie na ogólne efekty 
cyfrowe, lecz na wykonanie planów 
asortymentowych. - Bo jest to nie 
mniej ważną sprawą.

niu w 127 proc., we wrześniu w 136 
proc., a w październiku w 139 proc.

Do przedterminowego wykonania 
planu rocznego walnie przyczyniły 
się brygady: ślusarska Edwarda Przy 
chodki, wykonująca przeciętnie 230 
proc, normy oraz Brunona Ostrow­
skiego,- który w ostatnich miesią­
cach wykonywał wraz z brygadą 
około 390 proc, normy. Zarobek tego 
brygadzisty za ostatni miesiąc wy­
niósł 4.700 zł.

Do sukcesu warsztatów przyczyni­
ło się szeroko stosowane współzawo­
dnictwo pracy, dobra praca grupy 
związkowej i rady zakładowej ZBM, 
która przez ostatni okres z powodze­
niem mobilizowała załogę do prze­
kraczania planów 
Kierownikiem tego przodującego za*  
kładu jest Andrzej Klesmar.*

O wykonaniu planu rocznego za*  
meldowały również zakłady mleczar­
skie w Kętrzynie, które na 26 
dziernika br. wykonały roczny 
skupu mleka. Zakupdy one do 
dnia o 1.878.696 litrów mleka 
cej, niż w ciągu całego roku 1953.

produkcyjnych,

paź- 
plan 
tego 
wię-

potwierdziła również opi- 
nas niedociągnięcia w 

Biedaszki, gdzie z 10 sno- 
żadna nie posiadała kom-

śladem naszych interwencji
Woj. Żarz. POM nadesłał nam wy­

jaśnienie na naszą notatkę o zanied­
baniach w przygotowaniu się POM 
do żniw — i komunikuje, że kon­
trola potwierdziła opisane przez nas 
niedociągnięcia.

W związku z 
chanik PÓM w 
nięty ze . swego 
troler techniczny POM w Iławie o-» 
trzymał naganę. Zaistniałe niedociąg-*  
nięcia zostały usunięte przed rozpo-» 
częciem kampanii żniwnej.

Kontrola 
sane przez 
POM Małe 
powiązałek 
pletnych płócien. Również i te nie*  
domagania usunięto, zaś st, mecha« 
nik POM otrzymał naganę.*

W sprawie braku znaczków poc^ 
towych głos zabrał „Ruch“ oraz Woj» 
Zarząd Łączności. Ten ostatni zawia­
damia, że obecnie zwiększono po­
ważnie przydział znaczków i z dn. 
1 listopada br. rozprowadza je w 
sposób „zdecentralizowany“ tj, przez 
Pow. Zarząd Łączności.

„Ruch“ natomiast twierdzi, że kio­
ski znaczki posiadają, a tylko w da*  
nym przypadku komisant chcąc uła­
twić sobie pracę odpowiedział, że 
znaczków nie posiada. Otrzymał cn 
upomnienie.

tym — starszy me« 
Lubawie został usu- 
stanowiska, a kon­

*
MHD nie uruchomiło w okresie 

letnim swego kiosku obok kąpieliska 
nad Jez. Krzywym, natomiast usta­
wiło tam ruchome bufety, zaopatrzo­
ne m. in. w napoje chłodzące.

CZY 
TEŁ 
NSK

Redakcja 1 Administracja: 
Olsztyn, ul. Mazurska nr 1 
tel. 35-48 i 25-23 Odpowie­
dzialny za pismo: Komitet 
Redakcyjny Wydaje Insty­
tut Prasy „Czytelnik,ł.

Prenumerata miesięczna zl 5.—. Za­
mówienia t wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
żł 3.— za 1 mm. specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.

Druk. RS W ,.PRAS A" Marszałkowska 8/5
5-B 20675

Błędna polityka OZPT i Sp. Pracy

» ■ 8 Ł


